PRETTY 


% 
M 
$ 
A 


, 4 
Warunki prenumeraty 
W'Warszawie 4 odnoszeniem mie. 


sięcznie Mk, 140,— 
Ą bez odnoszenia © 180— 
ki Na prowincji miesięcz. „ 145—= 
f Zagranicą w „ 180.— 


i o $ — 
, Aceministracja czynna od 

Wa AŻ j 

poj, 


, Şesktja nasza nie jest wcale straszna, ile że 
„reancja oznacza powrót do czegoś, co było 
dawuiej, 2 co nie ©winiało w czasie poprze- 

 kdzającym ją bezpośrednio”, Tak mówić, jest- 
%p tylko bawić się w piłkę wyrazową. Ten por 

jępowy czy radykalny, czy postępowo-rady- 
Kaliny autor wie, czego chcą pisarze i polity- 
Sy, którzy mówią u nas o reakcji. Pojęcie, 
m. używają, jakiem się brzydzą, od ja- 

jego się odżegnywują, przed jakiem chcie- 
liby ustrzec kiraj swój — jest znacznie szersze 
niż określenie logiczne, czy słownikowe, ja- 
ie czylujemy. Jest to ta cała atmosfera poli- 
tyczua i duchowa naszego życia, która spra- 

' wia, że w niej, jak w piwnicy dusznej į wil- 
gotnej i ciemnej zamierają zdrowe młode ro- 
śliny naszego politycznego i społecznego po- 
tiępu. Polska chce żyć nie tylko w sensie a- 
„oe Chce z żywymi naprzód iść. Chce 
dzieci swoje uczyć w szkole wyzwolonej od 0- 
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i duchownej. Chce duchowo żyć i tworzyć 
atmosferze wolności. Nie chce cenzury, po- 
licyjnej i duchownej; nie chce rewizji po księ- 
.. garnach, nie chce chłosty po urzędach poli- 
/ cyjnych. Nie chce ną urzędach państwowych 
Widzi, godnych apostolskiej Austuji z przed 
i 11868 roku, godnych etyki i filozofji społecznej 
landratów pruskich z czasów Bismarcka ifje- 
go epigonów, albo wyznawców katechizmu 
|Pobiedonoscewa i Hurki i Apuchtina. Tyle 
kvasu cierpiała od hakaty i obrusitelów — 
| mie chce dziś stosować ich metod przeklętych 
_ itak krwawo przez historję osądzonych. Nie 
khoe cofać Polski do okopów Piotra Skargi i 
©d tych okopów zaczynać krok za krokiem 
"walkę o lepsze jutro i zdobywać krok za kno- 
| kiem szczeble wątłe į łamliwe na drabinie 
, postępu. Kapitał międzynarodowy związany z 
- ponuremi siłami przes — będzie ją 
|. powstrzymywał w  przyrodzonym rozwoju. 
|. Kapitał ze strachu przed socjalizmem organi- 
$ uje ma calym świecie walke przeciwiko 
| biszysikim młodym siłom, przeciwko tęskno- 
kie do wolności, tęsknocie do równości, tę- 
 |sknocie do lepszego jutra pod hasłem i pod 
_ pozorem walki z bolszewizmem. Pod tym 
waględem porozumienie międzynarodowe po- 
turych potęg przeszłości jest zupełne i znaj- 
"  Miuje sobie wyraz w tysiącznych objawach i Por 
__ gunięciach, których charakter nie zawsze jest 
asny a misterna robota nie zawsze pozwala 
dgadnąć zamiary graczy. Dziś mówią 0 bol 
|  gzewizmie, nazajutrz prawią o ośmiogodzin- 
mym dniu roboczym, "występują do walki z 
| molną myślą, oddają pod sad pisarzy. Orga- 
>. pmizują bojówki, zamachy stanu- monarchi- 
|| glyczne czy anarchistyczne. Wreszcie mówią: 
| gófho! ciszej! cyt-cyft- Adelkol 
|. Wszysiiko to jedna jest robota! I całą tę 
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| Przeciwko reakcji. 


"Jedno z pism postępowych twierdzi, że , okrutną, przewrotną, zklradziecką, robotę — 
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mazywainy Reakoją i każdy rozumie o co cho- 
dzi gdy mówimy „keakcja” inie ma potrzeby 
ditugo i szeroko tłommaczyć i wyjaśniać i dzie- 
dié całą na cztery, części metodą kłasyczaą 
scholastyków i talmudystów. 

To reakcja zairuwa nasze życie, miazma- 
tami czerwonemi ze starych kanałów filozofji 
ciemięzców maszych. To reakcja chciałaby u- 
czynić z Polski państwo Jezuiłów w Paragwa- 
ju, które miało być nawet państwem socjali- 
stycznem. 

To reakcja zaprowadzą u nas cenzurę. 
To reakcja prowadzi naszą politykę zagra- 
niczną na bezdroża. Osadzą Szebeków w Ber- 
linie, Skirmuniów w Kwirynale, Zamoyskich 
w Paryżu, Kowalskich w Watykanie. 

To reakcja prowadzi naszą politykę w 
Wilnie i wzdłuż całej wschodniej ściany, or- 
ganizująe przeciwko Polsce Ukraińców į Bia- 
łorusinów ; Żydów i Niemców i iwszysiikiich, 
którzy nie są jej wyznawcami, pachołkami, 
heroldami, lub ...bankierami. , 

To reakcja zarzyna znaczenie podstawy 
polskiego — konstyluejonalizmu. Konstytucja 
(Tuzeciego Maja była rewolucją przeciwko 
Tangowicy. A dziś Targowica przemocą ni- 
szczy w Sejmie te same hasła i tęsknotę, z 
których urodziła się konstytucja Kołiątażów i 
Ignacych Potockich, a które dziś tonują sobie 
drogę w artykułach zadeptywanych podkutym 
butem Trąmpezyńskich i Dubanowiezów. Zaj- 
rzyjcie do historji. Dziś nasze wnioski lewi- 
cy, sto lat temu byłyby dziełem wielkich ko- 
wali, eo pracowali w „Kuźnicy Kolłątajow- 
skiej“. Ówcześmi kowale byli dla bohaterów 
z pod sztandaru Targowicy takimiż zdrajcami 
sztandaru i interesu narodowego, Wojtkatni 
żydowsko-masońskiej Międzynarodówki, za 
jakich obwołują patrjotów z lewicy sejmowej 
wszystkie gazety, i gazeliki obozu reakcyjne- 


go. 
I zamiast pocieszać się i uczenie wywo” 
dzić, że to, eo jest, to musi być i dzielić kropki 
mad literą i imoralizować i kłaść tłumiki na 
struny słabego głosu lewicy i rzucać kamie- 
nie pod nogi tych, co mimo wszystko idą na- 
przód ; mimo wszysiķo pójdą naprzód i mimo 
iwszysiko dojdą do celu, który sobie zalo- 
(żyli — lepiej byłoby, pisarze postępowi i ra- 
dykalni, abyście pracowali nie nad gloryfika- 
cja rzeczywistości a nad jej przemianą. 
Polską żyć chce į żyć będzie. Odnajdzie 
| własną drogę i glos prawdy i głos sumienia 
zbiorowego. Nię będzie zakrystją. Nie będzie 
kancelarią księdza Teodorowicza ani prebenr 
dą biskupa Sapiehy. | j a 
Pójdzie drogą Wolności i Postępu. 
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Katastrofa walutowa, jaka dotknęła Pol- 
skę łatwo wytlomaczyć się daje i zrozumianą 
być może nawet przez najmniej wiajemniczo- 
nych w sprawy monetarne, z natury, swej bar- 
dzo zawiłe. 

Manka polska spada, bo jest jej za dużo 
ną ryku. Towarów. zaś, które się chce na- 
bywać za markę, jest za mało, Siąd prosty 
wniosek, iż marki coraz bardziej tanieją, a 
towary coraz więcej drożeją. Jednym ze środ- 
ików zaradczych byłoby: możliwie zmniejszać 
ofiarowanie marek, czyli uajmniej kupować 
towarów; wówczas zaofiarnowanie marek zma- 
leje. Jedmocześnie należy stworzyć pokup na 
markę, oliarując bardzo dużo towarów i w 
ten sposób spowodować zniżkę cen, 

Nie jest to wszakże możliwe, gdy towary 
które się kupuje są uieodzowne i, bez nich 
żyć mie można (mówimy tu oczywiście o ar- 
tykiułach spożywczych najpierwszej potrzeby). 
Czyż można obejść się bez chleba? Nie, A po- 
mieważ chleba tego jest u nas za mało, nale- 
ży go nabywać za każdą cenę, czyli najwięcej 
mań wydawać marek. To samo z mięsem, où 
krem, solą, kaszą i t. p. (Potrzebne są surow- 
| ce, jak: bawełna, welna, węgieł, farby — bez 
| 


których przemysł nasz istnieć nie może). 
Ale sprawa się pogarsza faktem, iż za- 
kupy dokonywują się nietylko w kraju, lecz 
także zagranicą. Wprawdzie po części na kre- 
idy} i po części za inne towary (nadtę i węgiel) 
jednak musimy też płacić i markami polskie» 
mi. Tam zaś marka nie ma pokupu handlo- 
wego. Znaczy to, że nabywca marek poisk:ch 
nie może wzamian za nią nie w Polsce ku- 


wwszysiko jest w Polsce drozsze niż zagranicą. 
Bankierzy obcy pragnęliby wprawdzie kupo- 
wać „za miskę soczewicy“ nasze akcje i na- 
sze listy zastawne, wszelako wywóz ich za- 
granicę jest wzbroniony. Zakazany zaś jest 
przedewszystkiem wywóz marki polskiej, a- 
by nie dyskredytować jej na obcych rynkach. 
Gdyby wywóz ten był dozwolony, wytworzy- 
łaby się spekulacja bardzo łatwa — na zniż- 
kę tej marki. Wiadomem bo jest, że tych ma- 
rek, czyli tych towarów produkuje się u nas 

granic, zatem muszą coraz bardziej się 
obniżać w cenie. Jeżeli zaś postawimy pyta- 
nie — 60 można obrzymać zagranicą za te 
marki — to” odpowiedzieć należy: walutę za- 
graniczną tak bardzo u nas poszukiwaną. Za- 
tem funty szterlingi, dolary, franki, marki 
niemieckie. Amatorów na „waluty“ (pienią- 
dze zagraniczne) jest bardzo dużo, jedni ucie- 
kają przed marką polską ; chcą umieścić część 
swych kapitałów w obcych monetach, zarów” 
no ze wzgędu na przezomość jak i dla... u- 
krycia majątku przed poborcą  podalkowym; 
mai — dia sprowadzania towarów, , których 
Przywóz jest wzbroniony, ale za które też 
drożej tu płacą. X 

Gdyby zakaz wywozu marek zagranicę 
tby? przestrzegany, gdyby marka polska prze- 
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pić, coby się dało zbyć korzystnie, bowiem. 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekscie (przed kron.) Mk. 36 
Nekrologi 7:48 
zwyczajne 15 


drobne za jeden wyraz „ 6 
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się nonparelem (drobn. pism.) 


Ogłoszenia firm zagranicznych 0 
drożej. 
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| stała być rzucaną na rynek zagraniczny w 
(wielkich ilosciach — kurs jej utewątpliwie o- 
kazałby się lepszym. Przypomnijmy, że gdy, 

[rząd carski posrządkował waluię mubiową, 

| :(1889-—1897) bezwzględnie tępił tych, którzy; 

| wywozzli ruble z Rosji, co bardzo skutkowało. 


Łudzić się nie trzeba, iż Rząd polski poe. = 


| trafi mimo wszelkie zarządzenia wyplenić 
| szmugiel markowy, Za dlugo wyciągu.ęia jest 
| nasza granica, zbył szezupłemi państwo rozpo- 
| wządza środkami koutrolującemi i za głęboko 
zakorzenione jest paskarstiwo w  społeczeń- 
stwie, aby można z temi, prawie żywiołowemi 
przeszkodami, się uporać. ŻA 
Jednak, mimo to wszystko, zło nie było” 
by tak zatrważającem, gdyby się znalazło po- 
| parcie ze strony, która działać powinna w du- 


| chu wprost przeciwnym, która powinna naj; 
| ściślej solidaryzować się z Państwem — z > | 


| bowiązku obywatelskiego i nawet we wia- 

Mówimy tu o bankach, idących wszędzie 
ręka w rękę z rządem, zwłaszcza ze Sitar 
bem, z którym są najściślej związane, bo wy: 
maga tego ich właste dobro. Pewuik to nie- 
wzruszony, że im finanse państwowe są mot 
miejsze, tem silniejszym jest łańcuch gospó- 


guiwa stanowi 1 Á i 
Banki będące odbiciem życia ekonomicznego 


produkcyjne rozw'jają się normalnie, a głów- 
wą takiego rozwoju przesłanką jest z 
(wałuta, SĘ 
Oczywistą zatem POWA 3 
jest intensywaa praca nad ustaleni arto 
Ści pieniądza. Stwiendzić jednak należy, że u 
mas jest inaczej. Jak podana, Być 
(dzienników i rozprawy sejmowe, We , 
tki nasze gorliwie pracowały nad pstra 
twałuty polskiej, nie zważając ani na Ys 
iani na olbrzymią szkodę 
“ci życia Li jwn 
uie instytucje wysuwające osten-aeyj: 
program „narodowy“, i owijające się szłan- 
darem patirjotyzmu. = 

Wywoziły potajemnie mibjardy marek 


handel temi markami ma swą kwaterę głów 
wa, a sziab jej składa się z najciemniejszych 
elementów, zawdzięczających powodzenie swe 
owym bankom, które dla doraźnych zysków 
popełniają 
slwu. + O s . + $ 

Do redakcji naszej zgłosił się pewien ku- 
pier tutejszy, „który oświadczył, że gdy W jed- 
mym z niedawnych dni świątecznych oddzia- 


me, poruczyły one tamtejszym bankom nie- 
miedkim, które były ońwarte, sprzedaż marek 
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inym interesie. + 


idarstwa publicznego, którego poszczególne o- . 
przedsiębiorczość prywatna. 


iprosperować mogą tylko wówczas, gdy Siły, Pe. 
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wprost zbrodnię przeciwko pań: 


ły gdańskich banków polskich nie były czyn 


polskich „bestens“ (t. zn. „po każdej cenie“). - 
Skutek był taki, że marki spadły o 1%, leni- 


Jest to już zbrodnia oczywista, namacal- 


kB ady 0 PAP w. PRAC 25. DA > 


Y 
2 


$ 


May, inani ai 


EE EI CERCA? 


AGA 


: ma, zwłaszcza w chwili obecnej, gdy sprawa 
_ Górnego Śląska jest w bardzo znacznym sto- 
. pniu kwestją walutową. ` 

'*Machinuacje te są przedmiotem śledztwa 
sądowego, które — jak w tem miejscu już 
wykazano — musi być prowadzone z naj- 
większą ścisłością i jawnością. 

A chociaż winnych spotka zasłużona ka- 
ra, będzie ona nikłą w porównaniu z olbrzy* 
mią szkodą zarówno materjalną i moralną, 
p (aka wyrzędzono Polsce w jednym z najkry- 
` ftyczniejszych dla niej momentów. 

1 niechże woluio będzię wyrazić nadzieję, . 

) fiż zapowiedziane przez p. ministra Skarbu 
i ; " zaostrzenie kar za kontrabandę walutową nie 


(pozosianie martwą literą; nie będzie anulo- 


wane możnemi wpływami, które w Polsce 
prana. O niweczyły wszelkie ustawy i 
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„ Mały teijeion. 
Rermonegilda. 


A jak się stało, opowiem.. 
Było to dawno, dawno w Zurychu. Za 
czasów, gdy obecny szambelan papieski ks, 
=- K. Lutosławski studjował razem z kilku kole- 
.  żankami w Zurychu — Marksa... Siedzieliśmy 
"mad jeziorem ja i przyszła moja, ta prawdziwa 
żona, Hermemegilda z Histeryckich. Ja mia- 
łem lat dwadzieścia i pół oma trzydzieści z 
„okładem. Ja byłem już socjalistą, ona zasię 
" esdecziką. Ja wprawdzie wiedziałem już to i 
wo o życiu, niemniej skłonny byłem dó ra- 
" ejonalistycznego i log.cznego ujmowania rze- 
czy. Albowietn, jak to musieliście już chyba 
zauważyć, im kto jest młodszy i głupszy, tem 
bardziej prostolinijnie, logicznie, t. zn. racjo- 
malistycznie patrzy na świat, Stąd najbardziej 
 racjonalistycznie myślą dzieci i.. bolszewicy. 
Nie widzą bowiem zjawisk w całem ich bo- 
_„gaciwie i komplikacji, lecz snują się, pływają 
i po powierzchni „łaktów”, a za fakty uważają 
„swoje myśli, 
3 Dość, że Hermenegikia 2 Histeryckich 
_ byta nawskroś racjonalistką, a przeto es-decz. 
ką niemniej była jednak kobietą i to trzy- 
dziestoletnią. Gdy przeto tak siedziała ma 
Skale, paląc z bolszewicką namiętnością pa- 
7 meka po papierosie, nagle przechyliła się 
byłaby wpadła do wody... gdyby nie ja...l 
Acii to gdyby“! Niechaj ono będzie prze- 
Sey po stokroć i trzy razy po sto i jeszcze 
Taz} Gdyby nie to „gdyby“ Hermenegilda by- 
-laby utonęla, utonąwszy zaś nie mogłaby 20- - 
stać moją żoną. Ponieważ jednak ja ją pod- 
maa Hermenegilda nie spadła do je- 
, ecz na moje kolana i nie znalazła się w 
objęc.ach Posejdona, lez w objęciach Zy- 
-Slawskich. 
|, A że była noc, cudna not, a że gwiazdy 
S świeciły i słowiki śpiewały i koguty piały, 
Kii: | osnuł moje zmysły „całem wodnem pie* 
Fa klem“ . i nie widziałem już nie. Nie! Ani ska- 
A, dy, ani wody, ani ziemi, ani nosa Hermene- 
% R. gildy, dlugiego niby pastorał, ani talji jej 
) cienki ej „niby milość Rzymu do Polski, ani 
— piersi jej pięknych i toczokych niby deska do 
prasowania spodni, ani zjadliwej złości es- 
deckiej mej Hermenegildy. 
"'. To też gdy dzień nastał, dzień żałoby dla 
- mnie, Hermenegilda wywinęła się z mych 
- objęć jak żmija i syknęła: 


KAROL IRZYKOWSKI. 
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(Dokończenie). 


J ke Niestety, mawet i to czasem nie pomaga, 
; | gdyż nawet ua rzeczy wajpoważniejszo rzuca 

2% moja przeklęta ruplura komiczne światło. Raz 
'.. mp. poszedlem na kazanie słynnego kazno- 
> zda ciel, aby się dobrze wypłakać. Na nieszczęś- 
cie apostrzegiem przypadk.em, jak przed roz- 
poczęciem kazania mówca pokryjomu sięgnął 
palcami do iabakierki, na nieszczęście dalej 
Kg kę straciłem z oczu moment, w którym rzeczywi- 
b | ście ten niuch tabaki: zażył. W parę chwil po- 
6 tem widzę go na ambonie: natchnionym glo- 
7 sem, piękną gestykulacją porywa sluchaczy, h 
> Ale dwa pierwsze palce prawej ręki ma sku- 
Ki . pione, jakby tam wciąż jeszcze trzymał ową | 
niezążyią dozę tabaki... I zamiast poddawać ` 
się wzruszeniom, ja obserwuję tylko ruchy tych 
| dwóch zamkniętych palców i czekam, czekam, 
4 rychlo li ta osoba duchowna podniesie je do 


jena i słyszę juź w sobie to kichnięcie... zbliża się... 
SK „0 Jezu! kichnąłem ja sam na cały głos... 
a móżesz sobie wyobrazić: kalastrofa! 
Dlatego boję się, najdroższy Robercie — 


R | nosa i kichnie... ale to tak serdecznie kichnie... 


„ROBOTNIK, środa, 9 lutego 1921 r. 


— Podły uwodzicielu! Postąpilłeś jak fa- 
brykani, uwodzący robołnicę, Ale mylisz się 
purchawko ustroju kapital.stycznego — teraz 
musisz się ze mną ożenić! Musisz! — zaskwir- 
czała. 

Zimmy pot mnie oblał na widok mej ko- 
chanki, Siała przedemną wysoka, jak szubie- 
nica bolszewicka, płaska, jak Tbzum Lenina, 
rozczochrana, jak urzędn,czką czerezwyczajki | 
i żółlo-zielona niby jajecznica z musztardą. 

— Ależ, Henneuegildo — rzekiem—ślub 
sprzeciwia się przecie waszej esdeckiej ideo- 
logji. To wymysł ATS ustroju. Tyl- 
ko wolna.. 

— Jeżeli się ze mną nie ożenisz, ty soojal- 
patrjoto, to cię osławię wszędzie, skompromi- 
tuję, jako że dziewicę pozbawiłeś cnoty. Za” 
skarżę cięl 

— Jakto, Hermenegildo, więc ty uznajesz 
sądy burżuazyjne? 

— Naturalnie. Dopiero w ustroju socja- 
Tstycznym, gdy rozpocznie się dyktatura pro- 


leiarjatu, inaczej te sprawy ułożymy. Tym- 
CZASEM... ie. kiedy ślub? 
A gdy to mówiła, oczy jej paliły się lu 
e 


REBWOPENN PCIE PERIA GP faa N 


Niemcy. 


bieżno-zielonym oguiem, pełnym złośliwego 
zadowolenia. 

i— Nie wymkniesz się, socjal-pańtnjotol O 
mie będz.esz ty, wypędku szlachecki, oszuki- 
wał więcej biednych dziewcząt, które zawie- 
rzyły ci swoją notę. 

Co powiedziawszy zarżała takim płaczem, 
| jakby wszystkie ropuchy, jeziora wybuchuęły 
pepas 

Ten ból dziewiczy dopiero przekonał mo- 
je niedoświadczemie mlodzieńcze. Zawierzy- 
łem Izom trzydziesioletniej esdeczki i dalem 
zh zapow edzi, 

I tak roupoczęła się moja idylla małżeń- 
gw która wnet odwczyła muie wszelkiego ra- 
cjonalizmu i esdeckich sylogiomýw., Zwolen- 
miczka dyktatury prołetarjaiu chwyciła mnie 
w takię kleszcze, że już na dwadzieścia lat 

przed wybuchem rewolucji bolszewickiej po- 
ani wszelkie słodycze bolszewizmu 2 
wszelkie pułapki tych jezuitów w czerwonym 
‘kapeluszu a książkę rachunkową w serou. 
Kiedyś zaś opowiem wam, jak: przedstawia 
się mój żywot z Hermenegildą od czasu, gdy 
urodziwszy mi siedmiu synów, oświądczyła, 
że uważa się za komunistkę, ; 
i Zyslaw. 
PEII ERLEEN 
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(Korespondencja własna). 


Niemcy a kwostja rosyjska, 


Na jednem z ostainich posiedzeń zgroma- 
dzenia byłych członków konstytuauty rosyj- | 
skiej w Paryżu wypowiedział się Milukow | 
przeciwko zewnętrznej jnierwencji w Rosji, u- 
trzymując, że akcja Wrangla winna pozostać 
ostatnią tego rodzaju próbą; w tym samym du- 
chu przemawiali wszyscy delegaci, 

Z takim jednak poglądem nie mogą się 
pogodzić ani rosyjscy monar chiści, ani ani geńera- 
łowie Hofmann i Ludeidort. 

„Bayerische Staatszeitung”, organ urzędo- 
wy, wydnukowała 11 stycznia b, r. memocjał 
gən, Hofmanna w sprawie zbrojnej międzyna* 
rodowej interwencji w Rosji przy pomocy mi- 
litarnych sił Niemiec i oddziałów Wrangla. Ga- 


zeta dodaje od siebie, że projekty Hofmanna | 


były dokładnie iozpatrywane w Paryżu w o- 
beoności Churchilla, 


Niedawno korespondent berliński „Daily 


Telegraph“ , przesłał swemu pismu streszcze 
nie memorjału Ludendorfa, w którym generał 
ten zwraca się do rozmaitych wybitnych oso- 
bistości Francji i Anglji z propozycją wspólnej 
międzynarodowej akcji przeciwko Rosji, Lu- 
f dendorf dowodzi, że bolszewicy planują napad 
na Niemcy, wobec czego zdaniem jego należy 
uprzedzić ofensywę bolszewicką przez pochód 
zbrojny na Moskwę, do czego trzeba 1,300,000 
ludzi, Uzbrojeniem niemieckich wojsk winna 
się zająć Ententa. wi úcowym ustępie roz- 
prasza Ludendorf obawy Entetny, jeċliby się 
takowe, nasunęły w związku z uzbrojeniem 
Niemiec, Ewentualnemu bowiem atakowi na 
Francję ze strony wojsk niemieckich, zdaniem 
jego, będą mogli Francuzi odpowiedzieć wkro+ 
czeniem do Niemiec, a Anglicy zawieszeniem 
blokady nad Niemcami, 
Fakty te napozór są sprzeczne z tym, coś- 


tu Almanzor pocałował Roberta w bolący po” 


liczek — że dziś mnie nawet twój ząb nie ura- 
tuje... i że katastrofa przecież nastąpi. Kto 
wie, czy ja sam przez to opowiadame nie bu- 
dzę czyhającego nieprzyjaciela, a ten twój ząb 
to jego warownia! 

— A wynośże mi się ruda małpo! Ta z 
góry rzępol: mi tu nad uszyma oałą noe, a ten 
denerwuje mnie swojemi niesmacznemi bred- 
niami! 

— Ojcze, przyjacielu, nie mów tak, bo się 
rozbeczę... ja cię tak kocham... = 

— Oj bolt... boli... psiakrew boli... no, nie 
dziw się, że ja muszę kląć, bo manie boli... a 
ta gra, gra... 

Robert chwycił but i rzucił nim w dodą: 
w kierunku grającej, Nalychm ast Almanzor 
uczynił to samo z drugim butem i.krzyknął: 

— Ona gra a nas zęby bolą! Oślica, lafi- 
rymia, krowal Ulżyj sobie, Robku, ja ci po- 
mogę. A ty... — tu wy grażał pięściami w 
stronę nocnej APRN, $ 

— Mnie boli a ty szopki robisz! 

— Ja, szopki? Ojcze, bracie, przyjacielu. R 
nie znasz mnie, ja właśnie jestem wrogiem 
wszelkich szopek, jestem najpoważniejszym 


człowiekiem ma kuli z:emskiej... to jest popro- 


stu mój zawód... 

karze Wynoś SiĘ... 

— Zmowu boli... Ty sobie elągle mów: 
wynoś się! wynoś się Almatzorku! tylko nie 
bierz tego na serjo ja się nie obrażę.,,. 

Robert przymrużył z bólu oczy i kołysząc 


| 


| 


| 
| 


my powiedzieli tutaj i grudnia ub. r. (at 
Niemcy VI). Stwierdziliśmy bowiem wówczas, 


że od prawicy do lewicy, ciąguie się w Nienr | 


czech obecnie nieprzerwany front filorosyjski. 
Ze względu na okolicziyść, żę ewentualne 
zbrojne starcie między Niemcami a Rosją bę- 
dzie miąło zawsze dla Polski pierwszorzędne 
znaczenie i że Polska stałaby się wówczas nie- 
wąbpliwie, jak w latach 1914—1915, terenem 
walki obu stron, uważamy za konieczne przy- 
toczyć chociażby część materjałów, z których 
wyłoniła się nasza teza, ` 
Są to pizedewszystkiem  stenograficzne 
protokóly obiad Reichstagu nad umową W 
Spaa z dnia 26, 27 i 28 lipca ub. r, Wówczas 
przedstawiciele wszystkich stronnictw wypo" 
wiedzieli się zasadniczo w sprawie Polski. 
Przytem należy pamiętać, że było to w owych 
dniach, kiedy wojska sowieckie stały niedale- 
ko Warszawy, częściowo u granie Rzeszy. Nie- 
bezpieczeństwo bolszewickie zagrażało więć 
Niemcom wówczas o wiele poważniej, aniżeli 
dzisaj zza Dźwiny i że w owym ozasie Chur- 
chill propagował z wielką energią i gorliwio 
ścią ideę użycia Niemiec przeciwko Rosji %- 
wieckiej. Zwracając się do Niemiec powtarzał 
niejednokrotnie: Niemcy stoją na rozdrożu: 
albo uratują Europę od bolszewizmu, albo do» 
puszczą, że ich samych zaleją tale bolszewickie. 


Odnośne ustępy z protokółów obrad | 


Reichstagu brzmią jak następuje: 

Minister Spraw Zagranicznych dr. Simons: 

Ja osobiście bie palrzę na rozwój wypadków 
na wschodzie z troską i obawą, jak może niejeden 
wśród panów. Poznałem Cziczerina w Brześciu Li | 
tewskim i mam go za niezwykle mądrego czlowie: 


ka. Nie sądzę, aby leżało w interesie sowieckiej | 


Rosji nawiedzać Niemcy mordem i pożogą. Ozego 


głową ńa obiestrony, powiarzał wciąż machi- 
nalnie a śpiewnie w różnej tonacji; Wynoś 
się.. WynoŚ -Qis wynoś się.. wynoś się! Ro- 
bił przytem rękami ruchy rozpacziwie iagod- 
ne a przecież zakrzy wiał palce, jakby zo a- 
mi oo zgarniał. 

— Almanzorże, AEN się, idź po poii: 
cjanta.. Żeby tak dlugo W nocy giać. Zwar- 
jowała! I ciągle lo samo... ciągle tu się myli... 
słyszys?... ciągle tu się myli... nu, nu, dalej 


wolel... Nie, przez to nie przelezie.. A to 
muzykalność! ' Ale wytrwała szelma! 

—- Robku! 

Pauza. 


— Ja jej jutro mordę rożwadę! — wras- 
nął nagle Robert zajadle. . 
Almanzor wpatrywał się w niego wzro 


kiem świadczącym o jakiejś ERAEN Í. robos | 


c.e myśli. 


— Powiedz mi Almanzorze — mówił Ro- 


bert na chwilę uspokojny — czy to możliwe, 
żeby fale powietrza, wzbudzane przez grę na 
fortepianie, rozchodziły się naokoło kręgami 
i potrącały © moje zęby? ` 

— To jest imaginacyjna hipoteza człowie- 


| ka zdeqerwowanego. Akustyka... 


— Bierz djabli akustykę! Ja ci powia- 
dam, że tak jest i basta. Ona wprost nie na 
klawiszach, lez na moich zębach gra! 

— Na twoich... zębach?.., Oho... Oho... 

Almauzor chciał uciec, lecz Robert schwy* 
cil go za koszulę, krzycząc: 


] republice sowieckiej potrzeba, to przedewszystkiem 
poparcia poa względem gospodarczym. Nie należę 
do tych, którzy w Rosji nie widzą nie, prócz chaos 
su, Wiem z dokiadnych i szęzególowych sprawor 
zdań luazi niezajeżuych, że Kosju sowiecka znajdu» 
je się w stadjum ogromiego gospodarczego odro- 
dzenia i że uobrzebyśmy robili, gdybyśmy sobia ` 
jej pracę w tym kieruuku pod niejednym względem 
wzięli za przykiad. Panowie, gdybyście wiedzieli, 
jak się obecnie pracuje w Rosji uad rozwiązaniem 

probiemaiu uproszczenia €xspivalucji sii produk= 

cyjnych kraju i nad sprawozdaniem dó równoległości 
ich rogbieżuych pędów, nabralibyście szacunku dla 
dzielności i zuajomości rzeczy specjalisiów, którym 
zadanie to powierzono, (Ukrzyki niezależuych: Ter 

goście się nie spodziewali). Moi panowie! Jest mi 

to zupełnie ebojętne, czego wy się po mnie spor 

dziewacie, gdyż obowiązkiem moim jest powiedzień 
wam, co uważam za prawdę, 


> 


Posel Stampfer, socjalny demokrata: . cej ź f 
Pan min. spr. zagr, dr. Simons poświęcił w k; 
swojej wozowajszej przemowio rządowi sowietów 5 
słowa, pełne giębokiego uzuania za to, że się z im- ~ 
ponującą energią zabrał do pracy aad odbudow:* 
życia gospodarczego Rosji, Ten nczem niepowstrzy- 
many. ruch światowy przyjął w biosji wiasciwe ma 
do rosyjskich stosuuków i rosyjskiego charakteru 
aarodowego dostosowane ksztaity, Sila religijna i 
religijny fanalyzm tej idei rozwinęiy się w Rosji do | 


niezwykiego rozmiaru i zrywają niby rwący potok ię; 
wszystkie tamy, które w tym biegu napotyka 3 
| Nawet zasady demokracji, szacunek dla wota 2; 4 


zapatrywań innych, zasady ludzkości, materjalne 
korzyści — wszystko to usunięto chwilowo na bok 
dia dopięcia swego wzniosłego celu, Ruch ten 2 
pierw zniszczy wszystko z wutkaniezuą. siłą, zB, 
się mógł zabrać do odbudowy, o której pan minis 

dr. Simons wczoraj z takiem uznaniem sapaia ; 

I to właśnie stanowi chwilowo ową mieprzebytą k 
| przepaść, oddzielającą Rosję od reszty trwającego € 
| jeszcze w starych formach — świata, n aa A c 
wsthodnio-europejskie konflikty, które obeanie 
przeżywamy, nie są tylko usilowaniem wyrów: 

i uzgodńienia tych dwóch sytemów  światowyc 

które się obecnie jeszcze tak wrogo i nieubi ie 
ścierają. Jaka jest' wobec tego rola Niemiec? re zj 
minister dr. pry twierdził wczoraj ze slanow  ; 
erością, która nas żarówao ucieszyła jak uspókoja, | 
że Niemcy muszą ać ec neutralną w, s 
tych nowych pia pan ari Mojem zdasiedw À 
muszą one pozostać neutralne nietylko ze względów. 
dyplomatycznych, nietylko z powodu niemocy, X i 
której się obeenie znajdują, iecz muszą też pozostać 
neutralne ze względów społecznych, dlatego wła 
Śnie, że w obecnej swej formie nie mogą i nie po- 
winny skłonić się całkowicie ani ku rosyjskiemu © 
systemówi, ani też ku. zachodnio-europejskiemu © 
skrajnemu kapitalizmowi. Zadaniem Niemiec jest 
zachować swe neutralne stanowisko między tymi, 
ohydwoma systemami į działać o ile możności w 

roli pośrednika, być stosownie do okoliczności p% 
mostem lub przegrodą. Przegrodą o ile chodzi © 
zapobieżenie powtórnej krwawej wojnie światowej, © 
pomostem zaś, gdzie chodzi o ponowne nawiązanie 

| pokojowych stosunków między narodami, 


Poseł dr. Breitscheid, miezależny socjalista. 
Spodziewamy się, że rząd spełni swoje poste i 
nowienia į zachowa także swoją neutralność prze ty 
| dewszystkiem wobec transportu amunicji i wojsk 
Ententy. To jednak z góry zaznaczam, że silniejszą 
| niż wola rządu i mocniejszą niż jego sila będzie A 


` wola ludu roboczego, który nie dopuści do żadnega 
udzielania pomocy przeciwnikom sowieckiej Rosik - 


j EOE ze sposobności, by z tego miejsca prze» 


— Pójdźcie i patrzcie na me katusze. y 

— I 'wy tak musicie umieraćl — 

— Roberciel.. Okropność... jesteś w tej na 
chwili niesłychanie zabawny... p» iaki A 
kiem do tórtepianu i 

— A może ci pokazać moję: firmę? A 
to są moje pedały! ~ 

I zaczął gwałtownie wywijać w powi tetrza 
nogami, które mu Almanzot przytrzy mywać ue 
pati N by 


W tejże chwili znaprzeciwka strzelił w BBR W 
wietrze długi tryl, tak przyjemny i równy JE”) 
szurganie laską po sztachetach, wy. konywane SK 
w nocy przez pijanego przychodnia. Za nia Wiz 
drugi taki sam, trzeci i czwarty. | JE 

— Na moim zębie teu tryl wygrywał : 
szepnął żałośnie Robert, mrużąc zuowu oczy z $ 
rezygnacją, a drgające wargi odchyliły mu się, „mł 

jąc zacięte zlekka ua ukos zęby. — NE" 
ha! Ojl ojl oj! MAS AREAN 

Almanzor ujrzał między jasnemi zębami) | 
Roberta parę czaruych — wlaśnie jak czarne | 
klawisze — i byl już gotów; powtórzył Faj 
razy; 0! 0! jak ten, który ukazuje na niedndęe 

| nione już.niebezp:eczeństwo, poczem rzucił sią 
na ziemię, chwycił się za brzuch i oddał sii 
nieodpartej potrzebie szalonego, RE 


7 


ię sf 
śmiechu, — tylko gdzieś w jednym zakątku 
myśli przepowiadając sobie machinalnie sj 
wa: Ay 


Śmieje się, śmiechem serdecznym! 
Pisane w roku 1908. 


| = 


- 
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słać naszym braciom w sowieckiej Rosji nasze po- 
mirowieu s i gratulacje. Cieszymy się 2 ich zwycię- 
stwa cad Polską, gdyż wojna, którą prowadzi Ro- 
sja sowiecka, jesi jedynym rodzajem wojny, dla utó- 
rej mamy zrozuuneuie i syiupatję. To nie jest woj 
na, jakąscie wy prowadzili, to nie wujua o aueksję. 
a: też wojna dynastyczna, to jest wojua dla obror 
ny rewolucyjnych zdobyczy. Żądamy od niemiec 
kich robotników tu z tego miejsca, by uczyaili 


wszystko, co leży w ich mocy i dopięli, ażeby pa- | 


pierową wolę rządu zamienić w czyn i prawdę. 
Myśmy protestowali przeciwko agitacji rosyjskich 
oficerów na niemieckim terenie, którzy werbowali 
dla wrogów sowieckiego rządu. Protestowaliśmy 
przeciwko dostarczaniu broni, która szła z Niemiee 
do Rosji dla poparcia Kołczaków, Denikinów ; Jude- 
miczów. Dziś mamy dowód, że nasze zdanie so do 
stosunku Niemiec do Rosji sowieckiej było słuszne, 
dziś są dowody, że rządy. poprzedzające rząd obeo- 
my, nie zachowały tej neutralności. 

Teraz jednak chcemy ze swej strony nie o 
graniczać się do neutralności.i uprzejmych słówek, 
lecz żądamy, ażeby rząd wyciągnął należyte konge- 
kwencje z tego uznania, ażeby Niemcy, o ile można, 
najprędzej weszły w ścisłe przyjacielskie stosunki 
z Rosją. Żądamy nawiązania stosunków nietylko ze 
względu na nasze polityczne stanowisko, nietylko 
dlatego, że naszem gorącem życzeniem jest mieć oa 
naszych tyiach socjalistyczną republikę, z klórą nas 
łączą węzły przyjaźni, lecz także z jasnych, jak na 
dłoni gospodarczych względów. o których minister 
Simons wczoraj już napomknął. 

Poseł dr. Spahn, centrowiec. 

Minister spraw zagranicznych dr. Simons pod- 
kreślii w swej wczorajszej mowie zrozumienie, ła- 
kie ma Lloyd George dla ciężkiego położenia Nie 
miec. Uważa on go w kwestji wschodniej za wyro* 
cznię. Jeżeli się tak ma w istocie, to radzilbym 
zgodnie z wywodami moich przedmówców, panu 
ministrowi Simonsowi, aby naśladował zachowanie 
się Lloyd George'a wobec rządu sowietów, Prem- 
jer angielski pertraktuje z Krasinem w sprawie 
podjęcia gospodarczych stosunków między Anglją 
a Rosją. Rosja jest właśnie dla naszego życia gospo- 
darczego nadzwyczaj ważnym czynnikiem. Jest to 
dla nas kwestją niezmiernej doniosłości, nie dać 
się wyprzeć przez Anglię z rynków rosyjskich. Z 
tego powodu musimy bacznie śledzić wypadki, i 
jaknajprędzej podjąć kroki, celem nawiązania są- 
siedzkich stosunków z Rosją, 

Rząd sowietów znalazi tu dzisiaj wielkie uzna- 
mie, ale panowie, Lenin nie stoi już dziś więcej na 
stanowisku, które zajmował przed tworzeniem się 
rządu sowieckiego. Co się wtedy wydało jemu ce- 
lem dla odbudowy Rosji, już nim więcej nie jest. 
Dziś Lenin reprezentuje burżuazyjne zapatrywania 
również względem fabryki jak i administracji. Dla- 
tego też nie wolno kwestji bolszewickiej osądzać 
w sposób, jak się to obecnie częstokroć dzieje, 


Poes? prot. dr. Hoetsch, a niemiecko-narodowej 
pariji (konserwatysta): > 

Uznsjemy za słuszne, że niemiecki rząd zgło” 
sił swoją neutralność względem wojny rosyjsko- 
polskiej. ćoczię ze swej strony, że oświadczenie 
neutralności już dawno powinno było nastąpić, By- 
loby nam zzoszczędziło niejednej niejasności i nis- 
przyjemnej syluacji, Co do mnie stoję rówuież na 
stanowisku p. ministra spr. zagr. w ocenianiu bol 
szewików, jakkolwiek nie w tej samej mierze. 


' Dla uzupełnienia tego, co powiedział dr. 


Hoetsch, warto przytoczyć kilka zdań w tej sa- 


mej kwestji najwybitniejszego publicysty sier 
militarnych i konserwatywnych Niemiec, hr. 
Rewentlowa. W czasie kiedy bolszewiekie woj- 
ska przybliżały się niepowstrzymanie do brze- 


gów Wisły, napisał on w „Deutsche Tageszei- ` 


tung“ dłuższą serję artykułów, w których kon- 
sekwentnie występuje za zbliżeniem się z bol- 
szewikami ze wzgledu na wspólność interesów 
Niemiec i Rosji. W artykule z dn. 3 sierpnia 
czytamy n. p. „Niema dwóch zdań, że sympatja 
nasza jest po stronie Rosji. Wrogie nasze sta- 
nowisko wobec idei bolszewickiej nie stoj te- 
mu wcale na przeszkodzie. Przez nie nie może 
być pod żadnym wziędem naruszorńą zasada, 
iż jest rzeczą politycznie konieczną i eelową 
nawiązanie bliższych stosunków zarówno po- 
litycznych jak i gospodarczych z Rosją sowiee- 
ką. (Podkreślenie Reventlowa). 

W tem samem piśmie 4 sienpnia: „Obo- 
wiązkiem naszym jest nietylko wzmocnić się 
moralnie | duchowo i przekształcić się tam 
gdzie trzeba wewnętrznie, lecz jeszcze popie- 
raé Rosję. (Podkr. Rev-). 


Poseł dr. Stresmann, z niem partji ludowej 
(przedstawiefel większego przemysłu): 

Zgadzamy się zupelnie % min. spr. żagr. wo do 
kwestji wschodniej i kroków poczynionych przez 
niego, dla zapewnienia neutralności Niemiec w 
krwawych starciach między Rosią a Polską. Pan 
minister spr. zagr. wziął pod uwagę dwie kwestje 
tyczce się Rosji Pierwszą z nich jest uznanie Rosji, 
jako państwa. Pod tym względem zgadzają się z nim 
moi przyjaciele partyjni. Peństwo rosyjskie istnieje. 
Jaką omno sobie formę rządu obiera, to jest jego 
własna sprawa. My powinniśmy państwo rosyjskie 
uznać i wyciągnąć z tego należyte konsekwencje, 

Warto dodać, że organ ciężkiej industeji 
„Industrie und Haodelszeitung* nawołuje od 
dłuższego czasu do nawiązania stosunków han 
dlowych z Rosją sowiecką. 

Poseł Hausmann, demokrata: 


Rząd oŁęcny wiał siuszue powody ogłoszadia 
ratralaości wobec faktów, że Polska podjęia ofen 
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sywę przeciwko Rosji i niebawem zmuszoną została 
do rozpaczliwej obrony. 


Poseł Mueiler, były min. spraw zagr, poprze- 
dnik Simonśa : 

Jeżeli p. Kopp, który jak wiadomo nielegalnie 
przytyi w czerwcu r. 1818 do Berlina, mógł praco- 
wać tutaj przez caly czas, wchodzić w stosuuki z u» 
rzędami i legalnie to przebywać, to zawdzięcza to 
tyiso mojej interwencji, za co toż zawsze wyrażał 
mi swoje uznanie.» Zdaje mi się, że uczyniłem 
wszystko, co było w mojej mocy dla ponownego na- 
wiązania stosunków z Rosją, 

W celu dokładnego poinformowania alą o sto- 
sunkach rosyjskich wysłałem do Rosji komisję dla 
zbadania tamtejszego stanu rzeczy Nie miała ona 
charakteru urzędowego, złożona była z przedstawi: 
cieli przedewszystkiem świata przemysłowego, han- 
dlowego i robotników... Jeżeli mi wolno jeszcze coś 
niecoś powiedzieć o prostolinijności paprzedniego 
rządu w eprawie rosyiskie,, zwracam uwagę na prar 
ce Anglika Keynes's: „O gospodarczych skutkach 
traktatu pokojowego“, W ostatnim rozdziale tej 
książki, w której jest szczegółowo mowa o rosyj: 
skich stosunkach, wspomina autor wyraźnie o nocie 
wysłosowanej przez nas do Ententy, za czasów me 
go urzędowania, w odpowiedzi na żądanie, abyśmy 
wraz z Ententą zawiesili blokadę nad Rosją, Mimo, 
że pokój wtedy jeszcze nie był zatwierdzony, od- 
rzuciliśmy tę propozycję równie uprzejmie jak sta- 
nowczo; odrzuciliśmy ją, zanim jeszcze nadeszła 
odpowiedź neutralnych rządów, zapytanych równo- 
cześnie przez Ententę, Keynes poleca tę właśnie 
niemiecką notę rządom Emtenty jako godną naśla- 
dowania i jako wzór poglądu na rosyjskie stosunki. 
Taka była nasza polityka, a obecny rząd nie może 
nic lepszego uczynić, jak tylko ją kontynuować. 


O stanowisku, komunistów nie trzeba wiele 
mówić, Znany jest ich bałwochwalczy stosunek 
względem Rosji. Mowa Klary Zetkin była ra- 
czej hymnem na cześć Moskwy. Przy sposobno+ 
ści warto przytoczyć zdanie z adresu. złożone” 
go przez niedawny zjazd zjednoczonych ko- 
munistów Niemiec — Rosji. Odnośny ustęp 
brzmi: „Zjazd zjednocz. komunistycznej par- 
tji Niemiec wyznaje swoją aktywną solidarność 
z rosyjską rewolucją, i ślubuje popierać czyn- 
nie wszystkiemi środkami i siłami Rosję soʻ 
wiecką...** 3 

Na stosunki handlowe między Niemcami 
a Rosją rzuca pewne światło list, jaki przesła- 
ło poselstwo niemieckie w Sztokholmie do 
swego min. spr. zagr. dnia 81 września 1920. 
Dosłowne przetłomaczenie brzmi: 


Poselstwo Niemieckie, 
Nr. Dz. ©. 2586. 
Aneks do sprawozdania z 80 b. m. — C. 2460. 


Dowia wię się, że firma A, B. Holm na ee 
pytanie w sprawie dostaw kół kolejowyrh, rur 
parowozowych i t d. dla Rosji otrzymała do- 
tąd z Niemiec dwie oferty, Górniczo-hutnicze 
akcyjne towarzystwa w Gelsenkirchen zaofiaro” 
waly dostawę rur parowczowych, jednakże po- 
dane przez nie ceny są wyższe od cen, podanych 
niedawno przedtem przez amerykańskie towa- 


rzystwa o 25%. Również i warunki płatnicze: 


niemieckiego towarzystwa są mniej dogodne od 
takowych dostawców amerykańskich. Akcyjne 
towarzystwo w Gelsenkirchen zażądało wplaty 
za połowę towarów przed wysłaniem obstalua- 
ku, podczas gdy amerykańskie towarzystwa po 
władowaniu, Związek wywozowy niemieckich 
cynkowni w Dueeseldorfie zaofiarował blachę w 
cenie wyższej, od cen amerykańskich ofert o 
15%. Z przykladu tego wynika, że nie należy 
ozneczać zbyt wysokich cen na niemieckie to- 
wary eskportowe, o ile przemysł niemiecki nie 
| ma być na długi czes wyparty z rynków rosyj- 


skich, 
Podp. Nsdotny. 


Do Ministerjum Spraw Zagranieznych 
Oddział X, (Handel zagraniczny). 
Berlin. i 


Kopję tego listu niemieckie mia. spraw 
zagt. rozeslało do wsżystkich większych fabryk 
niemieckich. 

Wreszcie i ten fakt należy przytoczyć. 

W ostatnich dniach listopada ub. r. obra- 
dowa! w Berl'nie kongres „Związku Handlu 
Zagranicznego Niemiec" pod przewodnictwem 
byłego miristra Gotheima. Na zjeździe obecni 
byli reprezentanci kilkunastu ministerjów i 
wyższych urzędów oraz przedstawiciele kilku- 
dziesięciu najwyższych korporacji handlowych, 
przemysłowych 1 bankowych całego państwa. 

W referacie Sprawozdawczym dr. Borgiu- 
sa, prezesa związku, znajduje się między inne- 
mi następujący ustęp: 

„Pod firmą „Dom Handlowy dla wznowienia 
niemiecko-rosyjskich stosunków gospodarczych” po- 
wstała w Bsrhnie apóka z ograniczoną poręk4, ma- 
jąca na celu uruchomienie wymiany towarów mię- 
dzy Niemcami a Rosją, za zgodą obu rządów tych 
państw. Organizacja naczelna, do której należą uaj. 
wybituiejsze przemysiowe, handlowe,  techniezne, 
robotnicze i t. p. instytucje, podejmie oiebawew. i 


| lak już prowadzone z rozmaitemi przedstawiciel- 


stwami Rosji, rokowania i oprze je na szerszych 
podstawach, aniżeli to miało miejsce dotychczas. 
Celem natychmiastowego urzeczywietnienia zamie- 
FAR jaz planów poczyniono wszystko, co bylo moż 
; we... 

| Z zesiawionego materjału faktycznego wy- 
nika chyba dustatecznie, że na wojnę z Rosją, 
wszystko jedno z jaką, żaden Niemiec się nie 
zgodzi. O tem wiedzą bardzo dobrze generalo- 


wie Ludendort i Hofmann. Jeżeli mimo to u- 
kladają memorjał w duchu wyprawy na Mo- 
skwę, to dlatego, że po drodze z Berlina do 
Moskwy leżą Prusy Zachodnie į Ponańskie, 
Dr. W. Schmidt. 
Berlin, w styczniu 1921, 
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Z biizka i z daleka, 


SETNA ROCZNICA, 


W roku bieżącym upływa sto lat, jak na 
wyspie Świętej Heleny zmarł Napoleon, Rooz- 
nica ta obchodzona będzie uroczyście we Fran- 
cji, Ale nie tak, jak być powinna, Niestety, bę- 
dzie święcona politycznie, 

Francja liczy jeszcze bonapartystów. Nie 
wymarli. Żyje jeszcze pretendent, jak i inui 
Prętendenci francuscy w Brukseli, ożeniony 
z księżniczką belgijską Klementyna. Jest w 
Paryżu Roland Bonaparte, członek Akademii, 
ożeniony z oórką księcia Monaco. Jest kilkuna- 
stu historyków, żyjących ze slawy Napoleona, 
jak Fryderyk Masson, autor kilkunastu tomów 
opowiadań o rodzinie cesarza, z których nie- 
które nie wiadomo w jakim celu tłomaczone 
były na język polski, jak Madelin, jak E. 
Driault. Ale tu nie o historyczną chodzi datę. 
Tu chodzi o politykę. Dia tych ludzi Rzeczpo- 
spulita istnieje za długo: istnieje całych lat 
pięódziesiąt! Dlatego trzeba ją obalić, I 
ten atak przeciwko republice prowadzony jest 
jednocześnie z obu stron. Przez rojalistów 
francuskich i przez bonapastystów. Pierwsi 
mają swój organ własny, prowadzony przez 
pp. Maurrasa i Leona Daudeta, o drugich mé- 
wiono, że ich organem jest „Figaro“. Bonapar- 
tyści są demokraci i cezarystycznie zakrojeńi 
zamachowcy z parlamentem demokratycznym, 
powszeohnem prawem wyborczem, kokietowa* 
niem klasy robotniczej. Kojaliści chcieliby, po- 
prosiu, wskrzesić stary porządek w granicach 
dzisiejszej, powojennej Francji. Jedni i drudzy 
skorzystają z każdej sposobności, aby się Fraa- 
cji przypomnieć. Sto lat mija, jak wielki kon- 
dotjer porewolucyjny ginął, przykuty do skały, 
niby pies wściekły, trzymany na angielskim 
łańcuchu, Pan Driault organizuje wielką 
rocznicę. Całą zimę wykłądają różni preler 
genci o Napoleonie i o ezasie jego i dziwi nas, 
że w liczbie tych nieprzeliczonych odczytów 
nie znalazł się żaden, poświęcony Polsce. W 
żadnym kraju na świecie kult Napoleona nie 
żył tak długo. jak u naa. Dziwili się zawsze 


Francuzi, że żył tak długo, Nie dla nas Napo- . 


leon w sensie odbudowania niepodległości na- 
szej nie uczynił, Dał nam „Kodeks cywilny", 
ale pozostawił pańszczyznę. Stworzył punkt 
okupacyjny, zwany „Księstwem Warszaw” 
| skiem", które zginęło w odmęcie jego własne- 
go upadku. Ale legenda jego żyła długie lata, 
Znalazła oddźwięk nietylko w „Panu Tadeu- 
szu“ i w prelekcjach paryskich Mickiew:'cza, 
ale nawet w Wyspiańskim i w „Popiołach*. 
W Sorbonie paryskiej nazywano już Napoleo- 
na kondotjerem, samozwańcem, tyranem, „dzi* 
kiem korsykańskim*, Taine, konserwatywny. 
Taine pisał o nim bez szacunku jak o bandy- 
cie, o szczęśliwym bandycie z Ajaccio, a hi- 
| storycy masi poświęcali mu nietylko wielki 
talent literacki, ale pisali z uwielbieniem nie- 
mal. wa 
Legenda napoleońska, która żyła długo 
we Francji, przetrwała Restaurację i Monar: 
chję lipcowa, miała swoich bardów w Berai- 
gerze, Wiktorze Hugo. budziła geniusz Heine- 
go i Schumanna — skończyła się í na zawsze 
na polach Sedanu. Wyzyskał ją dla swoich ce- 
lów politycznych mały człowiek Napoleon HI, 
małym od Wiktora Hugo przezwany, kabotyn 
i libertyn, który w głorji tej legendy przyszedł 
do władzy na gruzach rewolucji czterdziestego 
ósmego roku, panował Francji w ciągu lał 
|ośmnustu i załamał się w śmiertelnym spot- 
kanin z Bismarkiem na polach Sedanu Tu 
nietylko był koniec dynastji, której osłatnia 
latorośl zabita została przez Zulów w r. 1877, 
ale į koniec legendy. Dziś wyłazi jej upiór z 
zakamarków muzeum napoleońskiego, I ten 
upiór służy kilku kaijerowiczom za punkt wyj- 
| ścia nie tyle do wprowadzenia do Pałacu Eli- 
zejskiego nowego Cezara, ile do przypomnie- 
nia światu o ich własnem isinieniu į o zadaniu 
kilku eiosów dzisiejszej republice, Bonaparty- 
stom przewodzić zawsze musj — generał, Mar- 
szałek Foch jest prezesem honorowym komite- 
tu jubileuszowsgo i w odezwie, podpisanej 
przez pp. Reinacha, Madelina. Massona, mon- 
signora Baudrillart, proklamowany jest jako 
spadkubierca idei politycznych Napoleona... 
Trąci to potrochu satyrą. 
Nie znaczy to jednak, aby uroczystości pa- 
ryskie nie miały racji bytu. Napoleon urodził 
się z Wielkiej Rewolucji, poniósł po świecie 
jej hasła wolności i równości, poniósł je jak 
wicher niesie nasiona drzew kwitnących dale- 
ko, daleko, dalej, niżby je poniosła sama 
wewnętrzna siła urządzeń į idei W. Rewoluejł. 
Zmiszczył Prusy pod Jeną, obalił sławę Au- 
strji; próbował jednoczyć Włochy; obalał stare 
trony, stare prawa i ustawy, siłą zaprowadzał 
Dowe. Jak orkan powiał po świecie i na lat 
piętnaście wypełnił sceny świata nietylko wia- 
sna osobą, ale ideą odnowionego w posadach 
swoich światła. Załamał się on t dzieło jag”. 
Załamał się i Cezar i Aleksander Wielki. Ale 
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bez tych Cezarów, którzy z historji a nie z 
przypadku początek swój biorą — i histocja 
byłaby inną, mż byla i jest. 1 my żyjemy td 
lat stu dziesięciu pod rządem kodeksu cyw-l- 
nego, którego kolebka nie nad Wisłą stała, 
który był nam obcy, narzucony, a który stał 
się naszym i głęboko wzruszył i uporządkował 
nasze stosunki społeczne. 
Historja wzlotu i upadku Napoleona była 
iotem stu wielkich dzieł i tysięcy mono- 
grafji. Nęciła poetów, dramatopisarzy, psycho- 
łogów i filozofów. Będzie zawsze przedmiotem 
zadumy moralisty. Uroczystości paryskie może- 
my zostawić ich inicjatorom, Ale dola i nieds- 
la wielkiego kondotjera może być i będzie 
przedmiotem naszej uwagi i naszej pamięci. 
; giem Bezmaski, 


WOBOPODREZWE DOZ NEIDIO OSE PEIEE NPA OWO 


Orgie irodelnych pasów. . 


W dniu 30 grudnia ub. r. do dóbr Ugoszcz, 
położonych w pow. rypińskim, zjechali się pa 
nowie ziemianie na doroczne polowanie. A 

Jak dobrze i wesoło się bawili, niechaj 
zaświadcży fakt poniższy: 

Starym zwyczajem na polowanie z ragan- 
ką spędza się wszystkich „podwładnych“ ro- 
botników, którzy brną po śniegu wyżej kolan, 
niszcząc resztki obuwia za mizerne wynagro- 
dzenie, narażając się ezęstokroć na chorobę 
wskutek zziębnięcia, lub też na kalectwo, a 
niekiedy i na utratę życia, jeśli panowie my- 
śliwi są dobrze podochoceni. 

Otóż w czasie polowania w tak zwanym 
„kotle” p. Artur Borzewski z Długiego, nie ba- 
ezac na obecność naganiaczy, strzelił do zająca. 
Zając zemknął, ale jaśnie pan postrzelił w 
prawą stopę Marjannę Karpińską, córkę or 
dynarjusza z fol. Giżynek. Ranionej śryt do- 
stał się pomiędzy kości i lekarz nie mógł go 
stamtąd wydobyć. Noga obecnie ogni się i pu- 
chnie. Niefortunny strzał kosztował p. Borzew- 
skiego, aż 500 marek, t. j. mniej więcej dzie- 
siątą część wartości korca zboża. 

Aliści nie na tem koniec: w ostatnim ko- 
tle młody awanturnik, pporucznik Aleksander 
Płoski z Sokołowa wypalił do zająca, a obsy- 
pał śrutem prawy bok Marjannie Hiszpańskiej 
— mo i rzucił jej za tę krzywdę hojną jaśnie- 
pańską ręką aż sto marek. 

Ranne robotnice udaly się do administrats- 
ra majątku z prośbą, by im dał konie do dok- 
tora, lecz ten odmówił. Wynajęły więc furman- 
kę i zapłaciły za nią 700 marek, obecnie niema 
kto tych pieniędzy zwrócić, boć polowanie już 
się skończyło. 

Fakty powyższe świadczą o średniowiecz- 
mych obyczajach, panujących na wsi polskiej. 
Feodalny pan, dla dogodzenia swym łowieckim 
namiętnościom, byleby nie puścić kota, lekce- 
waży sobie życie robotnika j jak na urągowi- 
sko okupuje swą podłość i głupotę stu marka- 
mi. A więc za sto marek dziś można w Polsce 
strzelać do żon i sióstr żołnierzy polskich. 
jedyż wreszcie skończy się brutalne pa- 
nowanie rozwydrzonego średniowiecznego ob- 
szarnictwa! 
ta ei „. J. Olszewski. | 

į 
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' Malo jeszcze mieliśmy hrabiów na posel“ 
skich etolcach świata”z ramienia pani Pade- 
rewslkiej i p. Horodyskiego, znanego w biu- 
rach paszportowych Londynu pod nazwą hra- 
biego Horodyskiego! Słychać, że szykuje się 
obecnie nowa serja z ramienia księcia Sapie- 
hy. Niejaki hrabia Lasocki, małopolanin, ma 
rozpocząć ten korowód. Słyszel ście to nazwis- 
ko? Zasłużony to działacz narodowy, niepraw- 
da? Stracił rękę na wojnie, służył w Legjo- 
mech? Ratował kraj przed inwazją rosyjską, 
niemiecką, czy austrjacką? 


NODZE NZOWIY ZPR ED 000 JĄ WEW Nh JA gr gd 


NaYCAY (9 s. 
| klasowega urzędnika. 


Stowarzyszenie urzędników państwowych, 
o którego istnieniu zapewne mało 00 wie nie- 
jeden urzędnik, dało niespodzianie zuak życia, 
wystąpi wszy z inicjatywą składki na rzecz wdo- 
wy po pewnym urzędniku państwowym, znaj- 
dującej się, z kilkorgiem dzieci, w ostatniej 
mędzy. Musi to być zaiste przypadek zupełnie 
wyjątkowy, jaskrawy, jeśli aż nawet stowa- 
rzyszenie owo, śpiące, zdaje się, przez cały 
ciąg swego niesławnego istnienia, przetarlo 
oczy i zdobyło się na apel do szerszych kół u- 
rzędniczych. f SA 

Przy tej sposobności zarząd towarzysze- 
nia, opisując nagi fakt, wyraził się w odezwie, 
że chodzi o „wypadek śmierci z nędzy, na ty- 
fus głodowy”. 
| Bogu ducha winien autor widocznie nie 
zdawał sobie sprawy z tego, jak te niewinne 
słówa są... groźne. Targnęły one tak dotkliwie 
wrażliwem sumieniem klasowem jednego z u- 
rzędników.. no, gdzieżby?.... naturalnie t. zw, 
„Minister oświecenia publicznego”, że do 
odezwy przypiął „deklarację“, którą tutaj, ja- 
ko klasyczny przykład zdziczenia w pewnym 
kierunku, dosłownie przytaczamy: 

„Pragnąłbym zaprotestować przeciw sło- 
wom odezwy „Śmierć z nędzy, na tyfus gło- 
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dowy“, gdyż ma to charakter agitacyjny i | większość stanowią cieplawo-słodkawo-mdłla- 
mało powaźny. — K. Morawsta, wizytator. | wi. przedstawiciele liberalizmu, tak mało na- 


Bez komentarzy! 
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Naiświeższa broszuria 
pedagogiczna. 


Bibljoteka Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechaych. 


Wiele mówi się od pewnego czasu o zbliżeniu 
szkoły do życia, wprowadza się nawet do Suchej, 
scholastycznej nauki szkolnej takje przedmioty, jak 
„Nauka o Polsce współczesnej”, ale jak to wygląda 
zbliska, w praktyce — pożal się Boże! 

Bo naprzykład ta nauka o Polsce współczes- 
nej: nauczyciel tłomaczy uczenicom klasy 8-ej, eo to 
jest Senat *) wywiązuje się dyskusja i któraś a u- 
czenie gorąco i najzupełniej rozsądnie dowodzi, że 
Senat jest niepotrzebny... nauczyciel dostaje burę 
od pani przełożonej, nieraz porzuca posadę, 

Wprowadza się tu i owdzie samorząd szkolny, 
ale już po krótkim czasie, samorząd albo upada, u- 
sycha dla braku treści, albo wyradza się tak bar- 
dzo, że musi być zlikwidowamy i ustępuje miejsca 
najsurowszej dyktaturze, Dlaczegóż się tak dzieje? 
Czy młodzież nasza zupełnie nie jest zdolna do sa- 
modzielności, Kiedyż 'więc jej nabędzie, jeżeli nie 
zamłodu? Skąd nabierze umiejętności rządzenia 
sobą ij innymi? 

Nie, to nie wina młodzieży. To my sami, wy- 
chowani w szkole niewoli, nie umiemy tą młodzieżą 
pokierować i albo puszczamy ją samopas, œo musi 
skończyć się niepowodzeniem, albo dajemy taką „o- 
ezwabkę* wolności, że tylko narażamy się na drwi- 
my z jej strony i „wykręcanie się sianem”, 

Rezultat mamy ten, że szkoła, jak była chiń- 
skim murem od życia odgrodaona, tak i pozostała 
i najwymyślniejsze programy Min, Oświaty tego nie 
zmieniły, że młodzież zatraca w niej samodzielność 
i indywidualność, że szkołę, szczególniej w klasach 
wyższych traktuje jak więzienie, które musi się 
przebyć, zanim dostanie się w rogkoszne wiry ży- 
dia. że potem te wiry są dla nich nie do przebycia, 
to już jest wina nasza, wina szkoły i wychowaw- 
ców, 

Z prawdziwem zadowoleniem  wiłać należy 
książki, które, jak mała broszurka Janusza Korera- 
ka „O gazetce szkolnej”, dają garść wekazówek, jak 
w tych dziwnego rodzaju zbiorowiakach ludzkich 
tworzyć życie, jak budzić prawdziwe zainieresowa- 
nie, dawać ujście twórczej, samodzielnej pracy, jak 
uczyć tych małych ludzi, współżyć i współpracować. 

Książeczka jest napisama dla szkół, dla ucz- 
niów, mogą z niej skorzystać wychowawcy; daje 
cenne wskazówki, jak zorganizować i redagować 
pismo szkobie, jak godzić antagonizmy, łagodzić 
ambicje, jak zużytkowywać i wciągać do pracy ko- 
legów, krewnych lub mało zdolnych, jak zmuszać do 
wypetniania zobowiązań, 

Przytoczę parę myśli z tej książeczki (ku po- 
uczeniu dorosłych):  “ 

„Żadne pismo na świecie nie opiera swego by- 
tu na doskonałych współpracownikach, ale na su- 
miennych, na puaktualnych, na akuratnych", 

„Niema mic gorszego, jak zależność od jednost- 
ki. Już taka jest ludzka natura, że jeżeli ktoś wie, 
że go nie można zastąpić, zaczyna sobie zanadto po- 
zwalać, a jeśli wie, że można się bez niego obejść, 
to wtedy jest sklonniejszy do ustępstw", 

„Bardzo często używany wśród młodzieży jest 
taki zwrot: „Trzeba go prosić, trzeba mu się kła- 
miać"; dalej: „Bez łaski, dużo mnie obchodzi”. 
Ostrzedz muszę, że choć w życiu prywatnem podob- 
ne stanowisko jest może nawet zaszczytne, ale W 
pracy społecznej — niedojrzałe i głupie, To nie jest 
wyłącznie twoja sprawa, ale ogólna”. 

„Bardzo trzeba być ostrożnym, by się całkowi- 
cie nie uzależnić od dorostych, którzy mają tę wiel- 
ką wadę, że nie rozumieją współpracy z młodzieżą 
na zasadach porozumienia i wtedy nawet domaga- 
ją się skrycie poshuszeństwa, gdy jawnie głoszą ni- 
by zunełną swobodę”, | 

| Brosaurka Janusza Korczaka jest siódmą z ko- 
lei książką „Biblioteki Zwięrku Polskiego Nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych", Nakład S-ki Ake. 
„Polska składnica pomocy szkolnych", 
Dzisiaj, kiedy nakładcy wydają tylko to, co się 
błyskawicznie rozchodzi, kiedy nasza uboga litera- 
tura pedagogiczna staje się coraz uboższa, kiedy 
właśnie należy pobudzać ludzi do pisania w iej 
dziedzimie, bibljoteczka ta, redagowana przez Wy- 
trawnego znawcę literatury pedegog'cznej, p. A. 
Toma, stanowi wydawnictwo niezmiersie pożytecz- 
ne i ze wszech miar godne poparcia, 


| *) Janusz Korczzk: O Gazetce szkolnej. 
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Ną marginesie. 


' Rok 1848. Wiosna Ludów, 

Nowy duch czasu, powiewy wolności p- 
włały po Europie. Powiały i odurzyly ludy i 
narody. 

Najspokojniejsi, najlojalniejsi obywatele, 
mieszczuchy i filistrzy ciskali w kąt pantofle, 
szlafmyce i szlafroki, nakrywali głowy rewo- 
lucyjnym cylindrem i z marsyljanką na u- 
stach wylegali na ulice miasta. 

Szał wolnościowy opętał dzieci i starców. 

W kościele św. Pawła w Frankfurcie nad 
Menem obraduje pierwsza niemiecka konsty- 
tuanta. Opracowuje konstytucję dla państw 
Rzesz, Niemieckiej. M 

Na 574 posłów, ogromną, przytłaczającą 


z m mw 


OOOO O AN O ZO O O Z O OŚ O W ZZO O O W EE W e w Z, 
` p PZ coreia E ORDER ZOO AE RE PZP OTO AAN 


PENERE A a AE ĄZ EA PZA Z ZEE PORZ DA ZY WORSE TRE RZA TA 


ogół orjeniujący się w sprawach państwo- 
wych, że goiwwi są, obstając przy zasadzie 
monarchji, uchwalić jednucześnie—zwierzch- 
nietwo ludu. 

Mniejszość stanowią dem: i i 
publikanie $ SE E 

Jak z rogu óbfitości sypią liberałowie 
frazesy, komplementy pod adresem ludu, ko- 
chanego ludu, kochanych młodszych braci i 
dzielnych współobywateli, których poświęce- 
niu, wysiłkom i wytrwałości zawdzięczać na- 
leży obalenie ustroju feodalnego. 

Lecz nadchodzi godzina próby. 

Szczery demokrata i republikanin, Ro» 


bert Blum, wnosi, by do konstytucji wciągnąć 


prawodawstwo robotnicze, a więc kasy robot- 
nicze, opiekę nad pracą, zabezpieczenie nie- 
zdolnych i bezrobotnych iśd., itd. 

Na to liberałowie, starsi bracia, nie zgo- 
dzili się. i 

Użyto nikczemnego wykrężu. Minister, a 
zarazem i poseł ze Stuttgartu, Römer, po- 
wstał i rzekł: i 

, — Moi panowie, zapewne wszyscy żywi- 
oie sympatję dla tych ludzi, proszę zatem ucze 
cić ich przez powstanie. 

I przeszło czterystu durnych mieszczu- 
chów,  ciepławo-słodkawo-mdławych libera- 
łów powstało z miejsc dla uczczenia „tych lu- 
dzi”, uważając, że już tem spełnili swój obo- 
wiązek względem ludu, kochanego ludu. 

Po siedmdziesięciu z górą latach inna 
konstytuanta, już nie we Franfurcie nad Me- 
nem, w ten sam sposób załatwiła się z prawo- 
dawstwem robotniczem, tylko że tamci nazy- 
wali się liberałami, a ci śmią jeszcze uzurpo- 
wać sobie miano demokratów i stroić się w 
republikańskie piórka. 

Historja zbyt często się powtarza, czasem 
do snudzenia. 

Konstytuanta frankfurcka-przeszła do hi- 
storji pod nazwą „dzikiego parlamentu". 

Jak przyszłość ochrzci tę drugą  konsty- 
tuantę? 

Historja może się i tu powtórzyć. 

„, Roman Boski. 

Nasza polityka na kresach, to jeden prze- 
cie nieskończony łańcuch nieporozumień. Hi» 
storyk, który spisze dzieje tej polityki, będzie 
miał wdzięczne zadanie, nie będzie się nudził. 
Będzie też musiał posiadać niemało talen- 
tów: epos, dramat, operetka. Będzie musiał 
pisać piórem spokojnem i smutnem Tucydyde- 
sa, paielycznem Micheleta, ale będzie musiał 
dobrze uważać, aby nie wpaść w ton Olfenbar 
cha, Wczoraj minister spraw wewnętrznych, 
przyjmując ludzi z kresów, rzekł do nich: „za 
pięćdziesiąt lat będzie można w waszych stro- 
nach ze świecą szukać jednego chociażby Bias 
łorusina..* Obecni na sali Białorusini spoj- 
rzeni na siebie i potem noc calą mówili z por 
wodu zamiarów polskiego ministra w kierun- 
ku wynaradawiania kresów wschodnizh. 

Czy tam za pięćdziesiąt lat będą Białoru- 
sini, czy też ich nie będzie, to rzecz Piałorusi- 
nów i historji. Wydaje nam się jednak, że nie 
jest rzeczą pana Skulskiego bawić się w po- 
dobne proroctwa. Może nie wie o tem, a w 
takim razie jest obowiązkiem naszym przy- 
pomnieć mu i ostrzec go, że szkodzi w najwyż- 
szym stopniu interesom, których bronić jest 
jego powołaniem, nietylko w Mińsku, w Wil- 
nie, w Rydze, ale i na Śląsku, w Cieszynie, a 
także w Genewie i Londynie. Czyżby sam te- 
go nie rozumiał? 

Stuchaliśmy rozpraw starostów kreso- 
wych w jego ministerjum ze szczerym smut- 
kiem, a niekiedy z przerażeniem poprostu. 
To byli podwładni pana Skulskiego. To byli 
ci dawni „obrusiteli*, przemalowani obecnie 
na kolor amarantowy. Pocieszaliśmy się, że to 
tylko #li wykonawcy, których właśnie pobyt 
w stolicy przywoła do porządku. 

Ale widać, że to było tylko echo pana 
Skulskiego! 3 
A aA ZES SGO OJEW RAG NA A GEDIA hA PROJ NEON 
me LE a 
mronisa Polityczna. 

Powrót Naczelnika Państwa, 

Wszoraj około godz. 1i-ej rano powrócił 
do Warszawy Naczelnik Państwa. Na dworcu 
powitali Naczelnika ezłonkow.e gabuetu z 
prezydeniem Witosem na czele, Zzagran'czne 
misje wojskowe, posłowie, gemeralicja. Z 
dworca Naczelnik Państwa udał się do Bel- 
wederu, witany entuzjastycznie przez zebra” 
ne na ulicach tłumy. Mn strowie: Sapieha i 
Sosnkowski pozostati pe w Paryż. 


LJ 
Wczoraj o godz. 4-ej po poł. Naczelnik 
Państwa przyjął przedsiawie eli Rządu w 0- 
sobach prez. ministrów, Witosa, min. Skar- 
bu, Steczkowsk'ego, Oraz szefa sztabu gene- 
ralnego, gen. Rozwadowskiego. 
* 
LJ 


Dowiadujemy się, że min. Skarbu Stecze 


kowski, wskulek infiuenzy zmuszony jest odr: 


rowyjé SWÓJ wy tuza do Rygi. Po dojściu do 
zdrowia minisier Steczkowski pojedzie do 


iRygi, a dopiero po powrocie z Rygi przewi- - 


dany jest jego wyjazd do Paryża. 


w. 


4 
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Dowiadujemy się, że podczas pobyřu Na- 


cżeln' ka Państwa w Paryżu, otrzymał rówież 
gizani Muhtar. trzeci z marszałków Francji, | 
oiire. Marszałek Pilsudski wysłał do mar- 


Szałka Jufirea odręczne pismo, wyrażające 

żal z powodu niemożności osobistego udeko- 

Bia lego go, oraz słowa wysokiego uznania 

jego męstwa, talentu i wielkich anót żoł- 
ich. 


pa 
Rokowania 6 "Gdańskiem. } 
Dzisiaj przybywa do Waiszawy  podse- 
m sianu byłej dzieluicy pruskiej p. 
iński, dla zdawia relacji z dotychczaso- 


p 


-wege przebiegu pw z Rządem wolne- 
EGZ Gdańs. 
„Dziennik Poznański” donosi; Wicękon- 
a francuski w Pozuaniu, p. George Dutoit, 
mocy dekretu prezydenta maunistrów re- 
publiki franvuskiej z duia 15 listopada r. ub. 
py mianowaliy konsulem w Poznaniu. Na 
nocy tegoż dekretu wicekousulat francuski w 
| oder został T E na konsulat, 
u (PAT). 


Wydział prasowy Tise Spraw Za- 
głnicznych komunikuje: 

Wobec wiadomości, podanych przez 
niki © dymisji ministra pełnomocnego, 
ki, należy stwierdzić, że poseł Szebeko 
iesiony został na własne żądanie w stan 
zporządzalności. Ministerjam Spraw Zagra- 
nicznych wczyn'ło zadość prośbie p. Szebeki 0 
zwolnienie z dotychczasowych ciężkich obo- 
zów w Berlinię, ponieważ "wskutek prze- 
prieovasa, odimowiło się dawne cierpienie p. 
, zniewalające go do dłuższego wypo- 
 ezynku. Ustąpienie p. Szebeki pozbawione 
wszelkiego tła politycznego, przede- 
ystkiem zaś nie stoi w żadnym związku z 

ką polsko-niemiecką. i 
Tymezasow ym kierownikiem poselstwa 
iia w Berlinie mianowany został radca 
łegacyjny dr. Alfred Wysocki, Co do osoby 
| przyszłego posła w Berlinie decyzja miaro- 
sainych czynników jescze mie zapadła, (PAT). 


‘Rada Zw. ludowego „Odrodzenie“ złożyła 
faa wi memorja? o gwałtach, dokonanych 


rzez władze w lokalu związku w Wilnie, na 
dzień po ogłoszeniu dekretu gen. Żeli- 
gowsk iego o odroczeniu wyborów do Sejmu. 
'Zabramo wówczas z lokalu Związku szereg 
dokumentów i protokułów zebrań legalnych, 
- gatrzymano zgromadzoną przed lokaiem - zna- 
czną ilość kobiet, ‘starców i dzieci, przybyłych 
dla otrzymania zwykłej porcji obiadowej. 
Wobec tego Zw. uprasza Rząd polski o zwrot 
tych legalnych dokumentów, a także o ukara- 
nie. władz admin'stracyjnych, które uniemoż- 
$ ły gospodzie „Odrodzenia* spełnienie jej 

a Stu eiS 


Rada Ministrów na posiedzeniu dn. 7 b. 
„m. obradowała © dalszym ciągu nad statuta- 
mi organzacyjnymi miuisterjów. 
| Ponadto rozpatrzyła i przyjęła projekt u- 
stówy w przedmiocie upoważnienia Rady Mi- 
mistrów do przeprowadzenia w ustawach. wy- 
danych w da 31 lipca 1920 r. zmian do- 
czących stopni służbowych i stopni plac 
jonarjuszów państwowych, oraz upoważ- 
ministra kolei żelaznych do zaszerego- 
wia praeowników kolejowych do poszcże- 
ych stopni płac ustalonych ustawą z 18 
1920 r. (Dz. Ust. Nr. 65). 


"rel poieyia. 


OBLICZENIE GŁOSÓW. 
Kraków, 8 litego. 

(PAT). Sekretaxjat Towarzystwa obrony 
dresów zachodnich dowiaduje się, że ukoń- 
i spis uprawnionych do głosowania w 

wiecie bytomskim wykazuje następujące cy- 
à sgua, a) (miejscowi) 102 tys. osób, gru 
TE ka. 4.500, grupa c) (uapływo- 
) 2 tys. o 


W grupie a) suma polskich 
fotę, dochodzi do liczby 90.000. W grupie 
'b) ilość głosów polskich wynosi 1.500. W mie 
ście Bytomiu, które stanowi odrębny okręg 
o, przypuszezalny procent głosów 
>) , zapisanych na listę os.ąguie 55 proc. 


-Rokowania poko twe. 


uj" Ryga, 8 lutego. 
ms AS E). Z kół zbliżonych do delegacji so- 
 więckiej rozpowszechniają mataa (a 
 świelienie obecnego sianu rokowań: 
- Decyzja w pady złota zosiuia Odłożo- 
. Natomiast rozpoczęto rozważaue SPIEW 
kolejowych. Wywołują one dużą różnicę zdań: 
_ Delegacja polska żąda zwrotu w naturze ta- 
boru wąskońorowego. który na linje rosyjskie 
K EE TATEA Tabor szerokotorowy ma zostać 
Rosji za odpowiednim wynagrodzeniein 
Polski. Sowdepja zgadza się zasadniczo 
km takie REEE raei lecz O LSE 
mogą porozumieć się, ile taboru szerokotoro- 
| wego sz przypaść Polsce 4 ge za ten tabór 
w swojej część! Rosja ma zapłacić. Strony go- 
(zą się, że za podstawę cen taboru, który 


Wi 
ty: 


„s| towe rozważanie strony technicznej 


„ROBOTNIK“, środa, 9 lutego 1921 r. 
W O ~ mim a m POETY CZD REASON NOTY TOO AAA ZZ NG OO AOR a ZAK. 


| ma być odstąpiony Rosji będą ceny z r. 1914; 
do cen tych ma być jednak dodany odsetek 
wwyżki, ugruniowany na ogólnej zwyżce cen 
taboru. Co do wysokości tego dodatku Sond 
porozum:enia nie osiągnięto. 

Kwestje kólejowe są wogóle bardzo 
skomplikowane i wymagają ścisiego wspól 
pracownietwa fachowych ekspertów. Szczegó- 
zwalnia 
tempo pracy. Pomimo to można się spodzie- 
wać że ku końcowi lutego poglądy ua wszyst- 
kie zagadnienia będą uzgodnione i najdalej 
w pierwszych dniach marca traktat będzie 
wykończony. 


1 Wiersza. 


ADMINISTRACJA LITWY ŚRODKOWEJ. 
Wilno, 8 lutego. 
(E. E.). Stosownie do uchwaly komisji sej- 
mowej, ma być prowadzona — jak słychać — 
jednostajnie z admiaisiracją poiską admini- 
siracja Libwy Środkowej. Prace przygotowaw- 
cze w toku, będzie wprowadzony nowy po- 
dział terytorjalny Litwy Środkowej. 
W SPRAWIE KONFERENCJI GEN. ŻELI- 
(, GOWSKIEGO. , 
Wilno, 8 lutego. 
(E. E). Adjutantura Naczelnego Dowódz- 
twa wojsk Litwy Środkowej stwierdza, że gen. 
Żeligowski konferował w Warszawie z Na- 
czelnikiem Pańsiwą, *prezydentem Witosem i 
ministrem Sapiehą, natomiast nie konferował 
z pułk. Chandigny. 
MODYFIKACJA REFORMY ROLNEJ NA 
LITWIE ŚRODKOWEJ. 
Wilno, 8 lutego. 
1 E.). Projekt reformy rołnej zatwier- 
dzony przez byłą Tymczagową Komisję Rządzą- 
cą, ma być poddany rewizji i zmianom. 
DELEGACJA LITEWSKA W WILNIE. 


Wilno, 8 lutego. 

(E. E.). Do Wilna ma przybyć delegacja 
kowieńska, w skład jej wchodzą przedstawi- 
ciele litewskiej socjalnej demokracji: We 
slawski į Jażina, oraz socjalni ludowcy: Bant- 
kiowiceowa i Rakowski, Celem ich przybycia 
jest poszukiwanie styczności z żywiołami ra- 
dykalno-społecznemi w Wileńszczyźnie. 


"W Gdańsku. 


UKŁADY POLSKO0-GDAŃSKIE, 
7 Gdańsk, 8 lutego. 
(E. E). Aby przygotować program prac 


te ei 


wprowadzenia. w życie kouwencji polsko-gdań- - 


skiej udaje się we czwartek do Warszawy Ko- 
misja senatu gdaúskiego, skladająca się 4 Se- 
natorów: Kettego, Pothuta į dra Szwarca. Cho- 


| dzi w szczególności o ustalenie, jakie komisje 


mają obradować w. Warszawie, a jakie w 
Gdańsku. Na razie przewidziane są nąstępują- 
ce komisje: 1) dla spraw zagranicznych; 2) są- 
dowych; 3) przyuależuości państwowej; 4) u- 
kładu w sprawie rozliczeń; b) eel i podatków 
pośrednich i monopolu; 6) aprowizacji, surow- 
ców i opału; 7) rybołówstwa; 8) spraw porto- 
wych; 9) kolejowych; 10) dróg wodnych i że- 
glugi rzecznej; 11) pocziowo-ielegraficznych i 
telefonicznych. 
BURZLIWE ZAJŚCIE W SEJMIE GDAŃSKIM. 


; Gdańsk, 8 lutego. 
Œ. E.) Dzisiejsze  pósiedzede sejmu gdańskiego 
rozpoczęło się w burzliwym nastroju, Wywoła:o go 
pismo senatu, który doniósł, że wobec wybryków, 


f jakie zasziy na ostaluiem posiedzeniu sejmu, senat 


nie weźmie udziału w obradach parlameniu, póki 
nie będą zaprowadzone środki, któreby zabezpie- 
czaly zdrowie i życie senatorów przed atakami łe- 
wicy. Po burzliwej dyskusji odesiano pismo to do 
komisji regulaminowej i przystąpiono do 1 punkta 
porządku dziennego, t. j. do dalszej dyskusji w spra- 
odstąpienia gmachu parlamentu, 

Zabrał głos prezes Irakcji polskiej dr, Panecki 
i, powołując się na prawue stanowisko, zajęte przez 


trakcję polską przy poprzednich debatach. oświad 


czyl, że Polacy glosowałi za opuszczeniem i odda- 
niem gmachu do użytku wysokiego komisarza oraz 
przeciw wysłaniu pisma na konierecję ambasado- 
rów. 

Dr. Panecki założy! protest przeciw dwukrotne- 
„mu faktowi pominięcia trakcji polskiej przy wspól- 
nych obradach międzytnakcyjnych nad powyższą 
sprawą. 

Po burzliwej dyskusji upadł wniosek wysłania 
do wysokiego komisarza ponówuego pisma, ażeby 
rozważył sprawę konfliktu. ý 

Upadł także wniosek lewicy, ażeby do czasu 
uchylenia biernej opozycji senalu odroczyć obrady 
parlamentu, Po stwierdzeniu nieznacznej większa” 
ści, która przeważyla szaię głosów przeciw lewicy, 
niemieckie frakcje lewicowe śpiewając pieśń mię 
dzynarodową, zaczynającą się od slów. „Wer schafft 
das Gold* — opuściły salę obrad. Do opozycjoni- 
stów niemieckich przylączyła się trakcja polska ze 
względów zasadniczych, 

Dalsze obrady toczyły się przy udziale nacjona- 
listów niemieckich, centrowców i niemieckiej par- 
iji postępu i gospodarstwa, Uchwalono jednomyślnie 
wniosek o natychmiastoweh  opuszczewiu gmachu 
parlamentu, poczem dokonano wyboru senatora dla 
spraw skarbu, dra Voikmana, pruskiego radcę mi- 
nisterjainego, który w tym charakterze zaproszony 


został przez senat gdański ma to stanowisko. Na- 


stępnie odrączowo dalsze obrady ze względu na. 


nieobecność lewicy. 


WIAJANINA 


PROPOZYCJE KRASINA, 
Londyn, 8 lutego. 
(Telegraphen Compaguie). Krasin ma 


przedłożyć rządowi angielskiemu mastępują*: 


ce propozycje: 1) rząd rosyjski nie może 
przyjąć odpowiedzialności za propagandę, 
prowadzoną przez rosyjskie osoby prywatne; 
2) rząd angielski musi zabezpieczyć ustawo- 
wo własność sowiecką w Anglji; 
mnisi pozwolić na dowóz złota rosyjskiego aż 
do wysokości 234 miljona funtów szieriingów; 


„ Ruch ooto 


„Md Polsce. 
L życia parii. 


0. K. W. 


Dziś o godz. 5 po poł, w lokalu Zw. 
Pol. Posłów Socjalistycznych, odbędzie się“ 
posiedzenie Centr. Komit. Wyk. Tow. tów. 


członków C., K. W. prosimy o annA 


Sekret. General. 
Odczyt tow. posła Dreszera p. t, „Polityka pol- 
ska na kresach poludniowo-wschodnich“, odbędzie 
mię dziś, dnia 9 lutego, o g. 7 wiecz. w lokalu O, 


“K. R. (Al, Jerozolimskie 56 m. 3), SAAT, zai 


10 marek, przy wejściu, 

Dzielnica Praska. Dziś o godz, 7w lokalu 
przy ul. Kępnej 15, odbędzie się ogólne zebranie. 
członków dzieluiey Praskiej, na którem reienat po- 
lityczny wyglosi tow. Szczypiorski, 

Dzielnica Powiśle, Dziś o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Solec 68, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicy Powiśle, ; 

Dzielnica Ochota, Dziś o godz, 7, w lokalu 
przy ul, Grójeckiej 45 m. 36, odbędzie się posie- - 
dzenie komitetu dzielnicy Ochota. 

Dzielnica Powązki, Dziś o g, 7 w lokalu przy” 
ul. Okopowej 80 m. 16, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicy Powązki. Komitet dzielnicy 
prosi wszystkich mężów zaufania P. P, S. tabryk na 
terenie dzielnicy o niezawodne przybycie. 

Tramwajowa org. P, P, $, Dziś o g. 7 wieczo- 
rem, w lokalu przy ulicy Al. Jerozolimskie 56, gd-, 


będzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy Mas 


towskiej, 

© Dzielnica Mokotów, Dziś o godz. © i pół -w 1 
kalu przy ulicy Bagatela 12a, odbędzie yy p 
dzenie Komitetu dzielaidy Mokotowskiej: 

Klub mandolinistów. Dziś o g. 7 w, w lokalu 
przy ul Aleje Jerozolimskie 56, odbędą się ówi* | 
czenia, Wszyscy członkowie proszeni są o bezwa-, 
rumkowe punktualne przybycie z instrumentami, 
Nowi członkowie są przyjmowani; istnieję szkoła 
dla początkujących. , 

Dzielnica śródmieście, Dziś o g, 7, w lokału 
przy ul. AL Jerozolimskie 56, odbędzie się =: 
dzenie Komitetu dzieln, Śródmiejskiej, 

"Szkoła agitatorów. We czwartek, dn, 10 b. m, | 
o godzinie 6 punktualnie, w lokalu O. K. R. Aleje 
Jerozolimakie 56, odbędzie się następny wykład 
szkoły agitatorów; releruje tow. Kowalew, 


Klub Robotniczy dzielnicy Mokotowskiej, Ba- | 
| gatela 12a, Dziś, o godzimie 6 po południu, w loka- 


lu własnym, odbędzie się zebranie zerządu Klubu. 
Prosimy o przybycie tow. tow. Wacławskiego, ży 
chowicza, Malinowskiego, Olesińskiego, 


Zycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej, Dol, Stanów 
Zjeda .800. Franki trancuskie 57.75 — 5660, Fran- 
ki sowajcarskie 181. Manki niemieckie 12,80. 


7 KŁ E St. Mroczkowski 


C' YE R K, ży m (ul, Urdynacha), 


Bziś 8 w. WIECZÓR uGWOŚCI 
wielkich nowycia ATRAACJI l 


i ity, VARSURA KUN, traż adi w ROWY 
PORGLWACZE, 


Kronika. 


Daisze rewizje w bankach warszawskich. 


| Jak dowosi wczorajszy „Naród“, w Banku ku- 


peciwa polskiego rewizję trwają w dalszym 
viągu. Zebrauo już olbrzymi materjal obcią- 
żający. Rówuież rozpoczęto rewizje w Banku 
fianalowym w Warszawie. 


Przedstawiciel Warszawskiego Banku 


kupiectwa polskiego w Ameryce, p. Nowak. 


(dobrze many w sierach Wydziału Narodowe 


go), zarobił ua tych. spekulacjach walutowych, 


jek donosi „Naród“ do 80 miljonów marek i 
to w przeciągu 2 miesięcy. 


) 


KOMUNIKAT PANSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO, 


Rosklad ciśnienia, Wysokie biśnienie nad' E 


sionją i Rosją, niż baremetryczny daleko na pół 


«| czenia towarów, lub surowców. kratę Py- 


3) Anglija.. 


|| inisin Borofi. 


okresu 122, utracj wartość z dniem 6 b. m, — ; 


4) w kwestji długów dawnych rządów rosyj —— 
skich, rząd sowieawi goiow jest usunąć te dius 
gi, które zostały zaciągnięte wskutek dostar- 


watnym, i 

NOTA CZICZERINA, 
` Berlin, 7 lutego. ej 
(PAT). (Radjo). Cziczer.m wystosował do 
algieiskiego urzędu spraw zagranicznych 10- 
(ię, w której wyraża swoje zadowolenie z tego 
powodu, iż w sprawie ogólnych warunków 
: irakiaiu handlowego nosy iSko-angieiskiego 
nie isinieją żadne różnice zdań, które nie mo- 
glyby być usumsęte w drodze układów z Krar 
sumem, Pertrakiacje w każdym razie muszą © 
„być kontynuowane, albowiem poszczególne 
| punkty traktatu nie są dość wyraźnie pii 


„ Chór, Dzisiaj, o godz, 7 wiecz., odbędzie się 
lekcja śpiewu. Wszyscy czlonkowie proszeni są 0 
punkiuałae przybycie. /, K 


Anch TAMOONJ. 
"W urwie stajla ma kolejach - 


. Związek Kolej. uchwalił, po długich na- > 
radach, odroczyć decyzję w sprawie strajku 
de 7 marca i dać czas rządowi do spelnienia © 
kardynaliuych przyrzeczeń, danych jeszcze w. 
styczniu. Żądanie swoje Związek postanowił 
utrzymać w całości. 

Jednocześnie Związek kol. Źaokyt pro- 
test przeciwko machinacjom komunistów È 
potępił bezładne tu i owdzie bez wiedzy 
Związku wybuchające strajki.) 

„. Uchwały te zapadły po dlugiej debacie, 
która przeciągnęła się do godziny szóstej ram 
nó. Jutro damy w tych sprawach dłuższy, m 
sadniczy i fachowy artykuł, 

.~ Strajk, Wczoraj nie stawili się do pracy Sap. 
bołnicy warsztatów na Pelcowiźnie i na Chmielnej, 

Ruch kolejowy odbywał się normalnie. e! 
. Według informacji z kół kolejarskich, powo 
„dem strajku jest fakt, *ż zaliczki, wypłacone ua pe 
czet paborów styczniowych przed Bożem Nalocze+ 
*ieio, zostały obecnie potrącone w całości, E 

Zw. Zaw. Robotników Rolnych Rzeczyp. 
Polskiej. Posiedzenie Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych Rzeczyp, pe odbę 
dzie się dnia 19 luiego b. r. 


Baczność, labryki wojskowe! Zebranie p, 
gatów iabr, wojskowych odbędzie się dn, 9 lego i 
w środę o godz. 2 po poł, Leszno 58. 
|` Ze Związku Metalowców, Leszno 53, W środę ` 
‘diia 9 b. m. o godz. 7 wiecz, odbędzie się posie- | 
dzenie zarządu oddziału Warszawa, Obecnośi - 
wszystkich członków konieczna, 

W czwartek, dnia 10 lutego o godzinie 7-ej_ 
wiecz. ogólne zebranie delegatów i mężów zaufa.: 
nia z fabryk metalowych. Towarzysze, stawcie się 


W sobotę, duia 12 lutego, o godzinie Bi pół | 

w. zebranie zarządu sekcji ślusarzy. Sprawy bare MG: z 

dzo ważne; obecność wszystkich obowiązkowa, © = 
W sobotę, dnia 12 lutego o godz, 5 w. wspól- 

ne posiedzenie zarządów oddz. Warszawa i komisji 

| międzyzwiązkowej fabryk uwojskowionych. Prosi. 

| my tow. tow, o punktuable przybycie do lokalu 

Związku pokój nr, 10. 

Zarząd Oddziażu Warszawskiego Związku Zas 

K wodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich 

|.zaprasza kolegów przedstawicieli na zebranie w 
| środę, dnia 9 lutego, o godz, 7-ej wiecz, W lokala 

szkoly Związku (Żórawia 49, II p.) 

PERE NOCERA 


y 


A. i A 


nocy (Spitzbergen), = Atlantykiem, = na pe 


Prawdopodobny przebieg pogody w dniu PA 
siejszym (od północy). Dość pogodnie, A 
uy mróz, wiatry ze wschodu. 5 sg 
Uwagi z dnia 8 lutego 1921 r. Mroźna i i 
pogoda, trwająca w Polsce „peb kiiku, jest glare Zz 
kiem simego. wyżu , 
go Europę Wschodnią i Polskę. Wskutek panow | 
nia suchych wiatrów wschodnich niebo pozostaje 5 
pogodne, a wypromieniowy wanie nocne sprzyja | 
spadkowi temperatury zmacznie poniżej 0, Jednal- 
że dniem usłonecznienie jest już dość silne, aby 
podnieść temperaturę prawie do punkta topnienia 
lodu, Stąd pochódzą duże różnice między tempere- 
turą najwyższą a najniżwą W ciągu doby, Napra 
wczoraj w ‘Warszawie temperatura najwyższa wy« 
nosiła + 20,4, najniższa —804. W calej zresztą Eu- 


dał się wczoraj zauważyć wpływ wysokiego 
TAN r ci: Rosji: w Finlandji mróz dosięgał 


120, a w Niemczech i Francji temperatura rankiem 
‘wahala się w pobliżu 0° i dopiero na zachodzie In 
iendji bo. Miejscami w  Finlandjt, 
Niemczech i Czechoslowacji spadły drobne opady, 
śnieżne, Z» 


żącego, 128 okresu, weźne są aż do odwołania, B 
dzie na nie (bez różnicy numerów kart) | 
[iny chleb żytni he pszenny. Kupon chlebowy nr, : 


(e) Zwolnienie majątków od postoju, W m 
uchwały odbytego w Warszawie Zjazdu woje 


>” 


R 


+. 
są 


< stanowił iy poślubić i o zamiarze tym zawiadomił 


: swych rodziców, Ostatni, dowiedziawszy się, że Gu- 


SĘ 
E 
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„ROBOTNIK", środa, 9 lutego 1921 r. 


niu wyjaśniono, że nie wolno zajmować żadnych 4 chciał się zgodzić na propozycję rodziców i w dal- 


dóbr ziemskich przez wojska i niezwłocznie nale- 
ży usunąć komendy wojskowe, rozlokowane na fol- 
waskach. š R 
* Z Ligi Żeglugi polskiej W środę, dnia 9 b. 
m, o g. 7 i póź wieczorem, sekcja propagandy Ligi 
żeglugi Polskiej. (Marszałkowska 63 m. 9), urządza 
interesujący koncert z udziałem artystów scen 
warszawskich i doskonałych sił amatorskich, Do- 
chód ma plebiscyt Górnego Śląska, ug ju 
„6 Opieka nad zdemobilizowanym żołnierzem, — 
W. sprawie bezrobotnych zdemobiiizowanych  żoł: 
mierzy, Biuro Prasowe M. S, Wojsk, komunikuje: 
«+, Podstawę akcji przeciw demoustracjom zde- 
mobilizowanych bezrobotnych żołnierzy z punktu 
(widzenia wojskowości stanowią paragrafy 104 i 116 
Wek, demob., oraz część IX Wsk. demob, ($ 281), 
jak również i rczkaz M. Š, Wojsk, L. 25112 Mov, 
na mocy których to rozporządzeń winni być bez- 
robotni żołnierze zatrzymani na czas do 8-ch mie 
sięcy w oddziałach zapasowych w celu wyszukania 
im pracy przez referentów pośrednictwa pracy. 
„5. /Zdemobilizowani, względzie, bezterminowo 
ftrtopowani "przed wydaniem części IX Wsk, dem. 
a obecnie bezrobotni żolnierze, którzy się, jako ta- 
wy, zgłaszają w przynależnych oddziałach zapaso- 
wych, powinni być przyjmowani z powrotem, nie 
na dłużej jednak, jak na przeciąg 3-ch miesręcy, a 


wspomniany, |. 

RANIA I ODCZYTY, , 
UY „kKwestja chleba powszedniego w Polsce“, — 

powyższym tyluiem Szkoła Glówna gospodar- 
etwa wiejskiego w Warszawie, urządza cykl wykła- 
dów, z których pierwszy odbędzie się w dn. 11 lu- 
ego 1921 r., Prof. H. Radziszewski wygłosi odczyt 
p. t.: „Co Polsce rolnictwo dawalo i co dawać po- 
winno”, , 
WYPADKI. 
Ye UJĘCIE SPRAWCY ZBRODNI PRZY UL. 

CHŁODNEJ, / 

(m) Sensacyjnem morderstwem, dokona::em 
m nader zagadkowych okolicznościach przy ulicy 
Chłodnej nr, 17, zajęli się energicznie zastępca na- 
szelnika urzędu śledczego, p. Gurmatowski i komi» 
rz śledczy, p. Trzepiński, którzy zaledwie w cią- 
ga trzech dni i nocy ujawnili calą tajemnicę zagad- 
kowego mordu. | ; į 
t Sprawcą obydnej zbrodni okazał się 20-letni 
Mordka Paryzerberg, syn właściciela hurtowego 
skladu manufaktury na pl, Żelaznej Bramy nr, 8 
sarmieszkały wraz z rodzicami przy ul. Chłodnej 
mr. 17, Paryzerberg, od czasu ukończenia 6 klas 
szkoły Kryńskiego, pracuje wraz z ojcem, 


-€ ' Przed pięciu laty Paryzerbrg pozuał się z 18- 


letnią Gustawą Turkienbaumówną (Twarda nr. 
20), której rodzice zajmują się krawieczyzną oraz 
wymajmowaniem ubiorów  balowych damskich, 
Młodzieniec zakochawszy się na zabój w Guci, po- 


| cia jest córką krawcowej, nie zgodzili się na ten 


) 


y ubraniowe, s 

wełenki na suknie ubrania r i 

się u nas korzysinie I najfaniej. «|. /* _. 
pofrzebne zaśmadczenie ' zarzadu. ' 


„PIAST WARSZAWA 


wwiązek i oświadczyli synowi, aby zerwał znajo- 
ŚĆ z narzeczoną. Zakochany miodzienieę mie 
Paa WL sdb t 


N aL 


PE 
z . 


WSZYSCY , 
f nge 
operak Wst. > 


szenia winny zaopafrywać członków w fovary 
' dalszego posrednicfwa, kupując takowe z pieriszej 
hurfowych. 


po cenach scisle 
lud pracujący po 
í urówki, fowary 
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"Redaktor naczelny: dr. F. Rex.  ' 


Af 


to w celu wyszukania im pracy drogą powyżej | ną podwórzu, sam zaś poszedł do mieszkania w ce- 


s 
C SIĘ BI 
tej zasady, wien famńszg 


mozemo podnieść < Mianowicie 
ans > 


białe. 


uje a ARNE OTE | 


: szym ciągu 'widywał się z ukochaną, oświadczając 


jej, że będzie pracował, oszczędzał pieniądze, aby 
$ia tylko poślubić, 

W sobotę, dnia 29 ub. m, do Paryzerberga 
zgłosił się kolega jego od pięciu lat, Bermard Gold- 
bium, pracownik giełdowy w kantorze bankier- 
skim Dawida”Goldberga (Nalewki nr. 33), który 
dowiedziawszy się od kolegów Paryzerberga, że 
ten posiada czyste blaukiety świadectw szkolnych, 

= P, o jeden taki blankiet, Goldblum zamie- 
| 


zał sfałszować świadectwo szkolne, -które miało 
"mu się przyczynić do otrzymania lepszej posady w 
banku, 

Paryzerberg narazie nie chciał się zgodzić na 
odstąpienie blaukietu, lecz zaproponował Goldblu- 
mowi spotkanie się w dniu następnym na Nalew- 
kach, W, niedzielę około godz, 6 wiecz., Paryzer- 
berg spotkawszy się z Goldblumem, zaproponował 
mu pójście do swego mieszkania, w celu wręczenia 
blamkietu. G, po drodze załatwił zlecenie swego 
pracodawcy, Udał się na ul. Twardą ur: 82 do 
Sztykgolda, skąd po upływie godziny wyszedł, spot- 
kał się z oczekującym na ulicy Paryzerbergiem i 
razem poszli na ul, Chłodną ur, 17. Po drodze P, 
uwierzył się G., że zainkasował przeszło miljon mk. 

Dalsze dochodzenie wykazało, że gdy wspo 
mniami młodzieńcy przyszli między godz, 9 a 10 
W. Paryzerberg poprosił Goldbluma, aby zaczekał 


lu jakoby przymiesienia blankietu, a faktycznie 
wziął siekierę domową i ukrył ją pod paltem, — 
Spotkawszy się znowu z Goldblumem, Paryzerberg 
zaproponował mu pójście do piwnicy, gdzie jakoby 
mial ukryte żądane blankiety, 

Goldblum nie podejrzewając mic złego, pò- 
szedł do pi%nicy, przyczem sam oświecał drogę 
zapałkami, Gdy obydwaj znaleźli się w końcu kory- 
tarza, Paryzerberg znienacka wyjął z pod palta 
siekierę i w ciemności zaczął zadawać Goldblumo- 
wi ciosy w głowę, twarz i kark, dopóki G, nie padi 
martwy pod nogami mordercy. 

Wówczas zabójca zrewidował swą ofiarę, za- 
bierając teczkę, oraz z kieszeni ubrania paczki z 
pieniędzmi, Następnie zabójca poszedł do domu, 
umył ręce, jadł kolację, poczem wrócił do piwnicy, 
obmył pod znajdującym się tam wodociągiem sie- 
kierę i wyczyścił ją piaskiem, 

| Po tej czynności, sprawca ohydnego morder- 
stwa udał się na spoczynek, Nazajutrz, t. j, w -po- 
niedziatek, zbrodniarz cały dzień spędził w sklepie 
swego ojca, zaś wieczorem po kolacji poszedł do 
piwnicy, przeciągnął trupa Goldbluma do ogólnej 
komórki piwnicznej i zakopał go w piasku. Kape- 
lusz i teczkę swej ofiary morderca zakopał w. dru- 
giej otwartej piwnicy, ac! 

We wtorek, dn. 1 b. m. Paryzerberg udał się 
do narzeczonej swej, Guci, wręczył jej 50,000 mk., 
oświadczając, że pieniądze te zaoszczędził, obiecu- 
jąc wkrótce jeszcze przynieść jej gotówki. Urado- 
wama Gucia, pieniądze schowała, 

W. środę, dnia 2 b. m, Paryzerberg resztę 
zrabowanej gotówki ukrył w ogólnem miejscu ue 
stępowem za piecem przy ul, Ogrodowej ur, 44, 
gdzie wczoraj komisarze pp.: Trzepiński i Krakow 
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Siępiewski, przechodząc ul, Górną, zauważył przed 


ski znaleźli ukryty skarb. Po obliczeniu, ' okazało 
się, że w trzech paczkach było 1,020,000 mk, 

Zbrodniarz z calą skruchą i szczerością przy- 
mal się policji do popełnionego czynu, którego ©- 
becnie bardzo żałuje, przyazem zanosi się od. pia- 
czu, Przyczyną ohydnej zbrodni była chęć ożeniu 
i żądza zdobycia pieniędzy, 

Zabójca, który za kilka dni stanie przed są- 
dem doraźnym, obecnie nie może patrzeć na narzę- 
dzię zbrodni i na kapelusz zamordowanego. 


(m) Katastrofa tramwajowa, Przy zbiegu ul. 
Twardej i Ziotej, eiektrowóz linji mr,-6, idący od 
ul, Towarowej w kierunku Marszalkowskiej, wpadl 
na przejeżdżający z ul, Źelaznej elektrowóz liuji 
„okólmej”*, idący w tymże kierumku, Wskutek zde- 
rzenią zostaly poszwankowame trzy osoby: 17-letni 
Józef Jasiński, uczeń z ul. Chłoduej nr. 28 (rana 
czoła), 55-lelnia Zofja Koźbiałowa, gospodyni: z 
Woli Miedmiewickiej, pów, błoński (rana głowy) i 
26-letni Teodor Wromowski, posterunkowy 18-g0 
komisarjatu (złamanie nosa). Lekarz pogotowia 
udzielił pomocy wszystkim poszwankowanym, po- 
czem Wronowskiego przewieziono do szpit, Dzie- 
ciątka Jezus, W wagonach wybitych zostało kilka- 
naście szyb, i 

(m) Zatrucie alkoholem, Zamieszkały przy 
ul, Krochmalnej nr, 44 ślusarz -letni N, N:, za” 
niemógi wkrótce po wypiciu kieliszka wódki, Lie- 
karz pogotowia stwierdził zatrucie żołądka alkoko- 

(m) Ucieczka aresztanta, W czasie przeprowa- 
dzania 4 wojskowego więzienia śledczego do sądu 
wojskowego, zbieg! aresztant, Michał Ożyński, lat 
25, szeregowiec autokolumny, 

(m)f Okradzenie szpitała, Do zakładu Roent- 
genowskiego przy szpitalu Ujazdowskim, po u- 
przedniem wyjęciu szyb i otworzeniu okien, dosiali 
się' złodzieję i skradli 12 pa kotar sukiennych, 8 
prześcieradeł, 2 ręczniki, 2 fariuchy skórzane ź o" 
łowiem, ogólnej wartości 300,000 mk. W związku z 
tą kradzieżą, starszy posterunkowy 9. komisanjatu, 


domem nr, £3 jednego ze sprawców. kradzieży, któ- 
ry, ną widok policjanta, porzucił 12 par kotar, sam 
zaś, korzystając z ciemności, zbiegł, 
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Z sądów. 


0 wyrugąwanie „Wiosny“, 

Prokuratorja generalna Rzeczypospolitej pol- 
skiej, działająca w imieniu skarbu państwa, w po- 
wództwie, wytoczonem przed sąd okręgowy w War- 
szawie, żądala niezwłocznego wyrugowania pani 
Zotji Mereszczakowej ze sklepu p. f. „Wiosna”, zaj- 
mowanego przez pozwaną w domu państwowym 
przy ul. Nowy-Świat 69 w Warszawie, wobec dolo- 
nanego w czasie właściwym wymówienia, 

Sąd okręgowy pod przew, wice-prezesa, sędzie- 
go Stankiewicza, uznali między innemi, że, między, 
stronami nie jest spornem, że skarb państwa nie 
nabył nieruchomości przy ul, Nowy-Świat 69 wdro- 
dze aktu, a posiada ją w drodze przejścia od rządu 
rosyjskiego, że pozwana zajmuje lokal w tym domu 
od dawna, że ustawa z dn. 18 grudnia 1920 stosuje 
się do najmu lokali w gmachach, państwowych, 
które nie przesziy na własność skarbu państwa w 
drodze zawarcia odnośnego aktu nabycia; że zatem 
w myśl: tej ustawy powód nie może domagać się 
wyrugowanie pozwanej, nie wskazując ważnej przy- 
czyny rozwiązania najmu, 

Wobeg powyższego sąd powództwo skarbu od 
dala i zasądza na rzecz pozwanej koszty sądowe. 

Dodajmy, że wynik tej sprawy obudzii ogólne 
zainteresowanie z uwagi na to, że spraw takich wy» 
toczył skarb szereg przeciwko lokatorom domu Nr, 
69 przy ul. Nowy-Świat, x. i 


Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96 


Towary: Kolonjalne 
Cukry i Czekoladę 
* Śledzie na beczki 


PCJ D 4% 


Pierwszorzędna instytucja amerykańska poszukuje 


szoferów-fordzistów (perjalistów) 


WARSZ 


„ajtańsze Źródło Polskie" 


Warszawa, Marszaikowska 95 


poleca: Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 
Związkom, Sejmikom i Skiepom. 


» Mydła i dodatki do prania 
i i Pasty do obuwia i szuwaks 
Smary i oleje. 


Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


Nr. 89 


Teatr i Muzyka. 


Z Opery. Dziś, po dłuższej przerwie, „Dama 


.pikowa* Czajkowskiego, | 


i 
å 
„Orl 


Teatr Rozmaitości, Dziś dramat  Rostanda 
Yeatr Polski Dziś dramat Jlbsena „Rosmere- 
holm“, 3 
Jutro premjera .5raktowej tragedji romantycze 
nej W, Hugo p. t.: „Ruy Blas“, ERY 
` Toat Reduta, Dziś komedja: Wł. Chetmiekie- 
go „Wojna i mijość“. NE 


+. * Teatr Mały, Dziś „Kiki“, komedją Picarda. 


Teatr Dramatyczmy, Dziś „Na bursztynowem 
bag „Odiudki i poeta“ i „,;Mareowy kawa- 
ers i ; 
W czwartek premjera komedji T, Jaroszyń- 
skiego p. t: „Sasiadka“. 

Teatr Praski, Dziś i jutro wspaniały dramat 
szekspirowski „Kupiec wenecki“. 

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu farsę 
w 3-<h aktach p. t:: „Rezenwista w strachu“, 

Koncert futurystów. Krakowski klub future 
rystów „kaiarynisa”, prosi o zauumaczenie, że Do 
mimo przedstawienia „Rosmersholmu* w teatn:e 
Polskim, zarówao p. Irena Solska-Grosserowa, jak 
i p. Steian Jaracz przyjmują udział w majacym śię: 
odbyć dzisiaj w wielkiej sali Filharmouji pierw*' 
Szym wielkim futurystów polskich „Poezelsancege" 
cie“, recytując utwory Brunona’ Jasieńskiego, $ j 
nisława Młodożeńca i in, Koncert otworzy p, Ste” 
fen Jaracz odczytaniem marsza futurystów, pióraj 
tuturysty rosyjskiego, Wasilja Kamieńskiego: „Na 
wielki przełom”, w przekładzie Brunotia Jasień 
skiego, Szczegóły w programach. Pozostałe w nies 
wielkiej ilości bilety sprzedaje kasa Filharmomi; 


POKWITOWANIA, ł 
Na plebiscyt na Górnym Śłąsku. 


Za niewiaściwe postępowanie furman z fe 
bryki J, Aromowicza składa mk. 100, 


masnnam : m R "p 
br. 4. Rosikawska K 
Choroby skórne i wenerya 
czne i analizy krwi na sys 
filis (Wasserman). Zeiazna 
G4, telef. 237-21 od 5—7. 


Jan Ałapin 
b.star. ordyn. szp. 5-go Łazarzą, 


Chor. weneryczne i skórne Kreó= 
lewska ói, tel. 4Jed4, 


1059 


jest najlepszym 
mydlanym proszkiem 
do prania. 


Kupno-Sprzedaż * - 


mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Miass 
szaikowska 

mja“. Tel. 1383% Toge 


Cay the 4 
poraa 


swój charak- 
ter, jego do- 
datnie i u- 
jemne strony 
przeznacze- 
nie, skłonno- 
ści I zdolności, co czynić, jak 
postępować, żeby osiągnąć powo- 
dzenie? Przyślijcie charakter pi$= 
ma swój, lub zainteresowanej 0S6* 


najbliższa rodzina; na tych da* 
nych otrzymacie od uczonego 
psycho-grafologa  Szyller-Szkel= 
nika (autora prac naukowych) lis 
stem poleconym naukową szcze« 
gółową analizę charakteru, okre, 
ślenie ważniejszych zdarzeń Żyw, 
ciowych. Odpowiedzi na szczerz6' 
zadane pytania. Cenne wskazów* 
ki i rady. Pracasnaukowa p. Szyl« 
lera-Szkolnika z: 
stwem odezw Í 


podziekc “s” 


` Piśmienne oferty składać w garażu, ul. Młocińska 13, | poczytnych pismach" krajowy | 
Powązki, 


Nr. 
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Tanio] 


. POLECA 


Mydła toaletowe. 


j Qabito w drukarni „Robotujka”, Warecka 7, 


r. li 8, 


| Tanio! 
„spółka Swojska 


Kooperatywom, Spółkom, Stowarzyszeniom: 


Nici. lgły. Sznurowadła. Grzebienie. 
Skarpetki. Pończochy, Chustki. 


Piśmienne: Kajety. Kwitarjusze, Ołów» 
ki, Óbsądki, Stalówki, Atrament i ta pa ||| a ea 


EST A 


1 zagranicznych. Analizę wysyła 
się po otrzymaniu Mk. sto. Jeżeli 
wziąć pod uwagę że wykonanie 
analizy wymaga kilku godzin po* 
ważnej umysłowej pracy, koszty 
ogłoszeń, pocztowe i t, p., wyżej 
oznaczona suma nie może wy* 
dawać się zbyt wysoką. Adresi 
Warszawa, Psycho-Grafolog Szyl+ 
ler-Szkolnik, ul. Piękna 25—11, 
Wątpiącym wskazówki i dowody, 
wysyła się bezpłatnie, 
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me, moczopiciowa od 5—7 
Nowogrodzka 1, tel. 61-34," 
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